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Dymisja Brissona. 

Między władzą wojskową a cywilną we Francji 
zaostrzył się we wtorek konflikt tak dalece, że moż- 
na już prawie mówić o zupełnym między nimi roz- 
bracie. Pierwsze posiedzenie Izby deputowanych, 
na którem się mieły wyładować wszystkie przez 
długi czas i mnogie wypadki gromadzone przeci- 
wienstwa, było jednem z takich przejść, jakie prze- 
chcdzą organizmy państwowe w czasach najwyż 
szego już zamącena w nich wszystkich czynników 
spójni i ładu, jakie bywają wprost, jak uczy hi- 
storja, wstępami do ważnych epokowych przełomów. 
Wśród akompanjamentu zgromadzonych na ulicy 
tłumów, wśród panującego tam nastroju, który trą- 
cit wprost — barykadami, w sali obrad parlamen- 
tu odbywały się sceny przypominające chyba naj- 
ważniejsze we Francji w bieżącym stuleciu mo- 
menty. Namiętności, powstałe w czasie długiej i 
tak pełnej drastycznych epizodów walki przedsta- 
wicieli i obrońców zamkniętych i zamkniętemi pc- 
zostać pragnących okopów wojskowości z prokla- 
matorami hasła przewagi władzy cywilnej repu- 
bliki nad wojskową, wybuchły tam w wartko pę- 
dzących zdarzeniach, które spowodowały chwilowe 
zamieszanie prawie wszystkiego. Chwila, w której 
minister wojny Chanoine, żywy symbol wojskowej 
dążności do zachowania cdrębnej i niepodległej w 
państwie powagi, zwracał wśród wrzącej jak poru- 
szony ul izby powierzoną sobie tekę nie w ręce 
naczelnika gabinetu i zwierzchnika rządu, jak każe 
zawsze praktykowana forma, ale w ręce przedsta- 
wicieli trancuskiego obywatelstwa chwila ta mu- 
siała być z punktu widzenia państwowego praw- 
dziwie dramatyczna. A wszak owi przedstawiciele 
Francji w chwilę potem omal nie uchwalili (274 
przeciw 161 głosom) wniosku dep. Bergera, wy- 
rażającego rządowi, za niedostateczną ochronę czci 
armji, wprost naganę, —- uchwalili zaś wniosek dep. 
de Mahy, przeciw któremu oświadczył się Brisson, 
a który stanowczego osłonięcia armji przed napa- 
ściami żydowskiej prasy i Dreyfusardów w dobi- 
tnej formie się domagał. 

Podróż prezydenta ministrów do prezydenta Re- 
publiki, przedsięwzięta podczas umyślnie na ten 
cel postanowionej przerwy obrad Izby, gwałtowne 
wystąpienia posłów różnych stronnictw i wrażenie 
na ulicach, wszystko to były epizody, wyglądające 
zupełnie niecodziennie. 

Zadne dotąd przesilenie we Francji, ani na fo- 
telu ministra wojny, ani na miejscu naczelnika cy- 
wilnego rządu, ne odbyło się wśród tak zaostrzo- 
nej atmosfery. Od lat trzech całe życie publiczne 
we Francji stoi prawie ustawicznie pod znakiem 
sprawy Dreyfuse, na jej tle także, więcej lub 
mniej, rozgrywały się wszystkie w owym czasie 
przesilenia. Ale przedwczorajsze wypadki w Pary- 
żu zaznaczają już niezmiernie ostry rozwój tego 
procesu, jaki dzięki sprawie deportowanego zdrajcy 
przechodzi dzisiaj repablika francuska. 

„Jako stróż czci armji składam powierzoną mi 
tekę w wasze rę e i wręczam moją dymisję na tej 
trybunie“, Temi słowami pożegnał Chanoine swój 
tak krótko piastowany urząd. Wręczając dymisję 
nie Brissonowi, leez Izbie, chciał on zaakcentować 
istniejący między armją a rządem cywilnym kon- 
flikt, i chciał wyrazić, że do rozsądzenia tego kon- 
fiiktu kompetentni są tylko przedstawigiele narodu. 

Zarówno wyniki głosowania na wtorkowem po- 
siedzeniu, jak i dymisja Brissona okazały, że więk- 
szość parlamentu stoi po stronie armji, stoi po 
stronie tych czynników, które knowania Drey- 
fueardów wzięły za cel najostrzejszych pocisków. 
Dzisiejszy rozwój wypadków we Francji, który 
wziął swój początek od sprawy Dreyfuss, coraz 
trudniej już do samej tylko tsj sprawy sprowa- 
dzić. Sięgnąwszy do najdalszych głębi ustroju re- 
publiki, przewrotne machinacje Dreyfusardów wy- 
tworzyły ferment, który się nie da powstrzymać 
takiem albo owakiem zakończeniem sprawy same- 
go więźnia z wyspy Djabelskiej. Dlatego wynik 


przedwczorajszych głosowań w Izbie francuskiej 
może mieć znaczenie o wiele donioślejsze, niż je 
posiada ze względu na samego Dreyfusa. 
Podstawą zaś dalszego rozwoju położenia w Rze 
czypospolitej będzie już teraz wzmożone zaostrze- 
nie stosunków między władzą cywilną a armją. 


Historja dżumy. 


W Przeglądzie lekarskim znajdujemy ciekawy 
artykuł o dżumie pod względem historycznym i o jej 
istocie. Artykuł ten ttwierdza, że dżuma, zwana mo 
rem, albo morowem powietrzem, znena była odda- 
wna u wszystkich ludów Europy i Asji. Według 
Tucydydesa, epidemja dżumy przywieziona została w 
drogim roku w«jny pelcpcneskiej z Etjopji na okrę- 
tach do Pireus. — Późaiejsi badacze opisu'4 moro- 
wą zarazę w różpych krajach. Opis jej podaje w ro- 
ku 588 Gregoire de Tours w Marsyljj. W wieku 
YII, VIII, IX i X panowała morowa zaraza w Bi- 
zancjum, Rzymie, Fraucji i Niemczech, W wieku XI 
opisuje Długotz tę zarazę w Kijowie, gdzie w 1090 
roku w ciągu dwóch tygodni zmarło 7000 osób. W 
wieku XII i XIII szerzyła się po Grecji i Syrji, gnę- 
biąc wojska Krzyżowców. W rokn 1221—1224 wy- 
Indnia w Polsce liczne wsi i miasta. W r. 1242— 
1243 dziesiątkuje wojsko króla Ludwiks, który z za- 
razy tej umiera, W latach 1347—1352 mór panuje 
po całej Europie bez przerwy. Bozl.źaiły się wę:ły 
społeczne. Wśród pomoru pisał wówczas B: kacynsz 
dla pociechy rozpustne powiastki. W samej Floren- 
cji liczono 100.000 trupów. W r. 1360 nmiera w Kra- 
kowie 20.000 ludzi, zaś w roku 1386 w Smoleńsku 
ze wszystkich mieszkańców tylko 10 osób pozcstaje 
przy życiu. Kraków był przez mór po kilkakroć wy- 
ludniony. Było to np. w roku i472; zaś w r. 1548 
według kroniki Bielskiego, umarło w Krakowie 20 
tysięcy ludzi, 8 w roku 1650 przeszło 40.000. Kię- 
ska ta wypłcszyła również Tatarów z Polski. Według 
współczesnych świadectw, epidemja morowego powie- 
trza najczęściej powstawzły w skutek głodu po woj- 
nach, oraz spustoszeniach, jakie wyrsądała szarań- 
cza. Wejnert tak opisuje początek jednej epidemji: 
pW roku 1590 szareńcza spadła na Rusi na dwa 
łokcie wysokości, Zgłodniały lud, nakarmiony chle- 
bem z jemioły, ziół polnych i liści drzewa, puchnął 
iw 3 do 5 dni umierał. Powietrze zwykło wkradać 
się cd strony Turcji i Azji. Gdy zaś od lat kilku z 
podziwem całej Polaki ta klęska nie istniała w sto- 
licy, pomimo, iż po Koronie i Litwie grasowała i 
pomimo, że po klęsce pod Cecorą (1620), oraz w 
skutek wojny z Turcją (1620—1622) wielka ilość 
ludu schroniła się do Warszawy, wówczas na po- 
dziękę Najwyższemu, zs ten oczywisty dowód łaski, 
wdzięczne miasto ofiarowało 200 złotych polskich ja- 
ko kapitał i lampę z czystego srebra dla kościoła 
św. Jana w Warszawie, z obowiązkiem odprawiania 
Mszy św. co wtorek“. 

W XVI wieku spostrzegamy pierwsze wyrsźne 
dążenia do racjonalnego ograniczenia zarazy. Wenecja 
w roku 1604 zaprowadza kwarantanny dla zarażo- 
nych okrętów, a już w roku 1580 lekar Massarva 
zakłada szpitale i szopy dla chorych. W XVIII i XIX 
wieku wniej już panuje dżum, skutkiem coraz lepiej 
wykonywanych przepisów ostrożności. Wówczas spo- 
strzegamy epidemje moru głównie tylko w Egipcie, 
Syrji i Turcji. W roku 1811 w Stambule, w ciągu 
6 miesięcy zmarło 200.000 ludzi. W r. 1813 pano- 
wał jeszcze mór w Bessarsbji, Odessie i Chersonie. 
Obecnie nie szerzy się po cywilizowanych krajach 
Europy, jest to bowiem choroba, powstająca z za- 
niedbania najpierwszych zasad hygieny, tam tylko, 
gdzie brąk porządku i czystości odpowiednią przygo- 
towuje glebę, 

Dżuma objawia się przedewszystkiem zapaleniem 
gruczołów obłonnych (limfatycznyeh), któremu w cięż- 
szych wypadkach towarzyszy dżumowe zapalenie płuc. 
Po okresie wylęgania, trwającym á*/ do 6 dni, cho- 
roba wybucha gwałtownie. Pojawia sią nagle go- 
rączka i obrzęk gruczołów, zazwyczaj jednego tylko, 


umiejscowiony w 75 pre. przypadków w pachwinie, 
rzadziej pod pachą, jeszcze rzadziej na szyi, karku, 
lub innych okolicach ciała. Zdaje się to zależeć od 
miejsca zakażenia, które powsta,e przeważnie wsku- 
tek drobnych zdaróć naskórka, Dowodzi tego fakt, że 
u bos» chodząwych Chińczyków zsjęte bywają prze- 
ważnie gruczoły pachwinowe, u Japończyków zaś 
chodzących w trzewikacb, obrzmiewsją naprzód gru- 
czoły pachcwe. Chery umiera w ciągu 3 do 5 dni. 
Jeśli gruczoły zropieją, choroba przewleka sią i koń- 
czy niejednokrotnie wyzdrowieniem. Procent śmiertel- 
ności bez leczenia wynosi 80 do 90 pre. Dżuma jest 
chorobą zakaźną, która nie udziela się przez powie- 
trze, lecz tylko przez zetknięcie. Stwierdził to już 
Mojżesz w Deuterononium i stwierdzają wszystkie 
nowożytne doświadczenia. Zakażenie odbywa się przez 
skórę i przez przewód pokarmowy, oraz także przez 
przewód oddechowy, wtkutek rozpylenia zeschniętych 
wydzielin. 

Badania wykazały, że najczęstszem źródłem szaka- 
żenia jest ropa gruczołów i plwocina chorych na 
dżnmę. Między Chińczykami i ladjanami szerzy się 
dlatego choroba najczęściej rodzinami. Na dźumę pa- 
dają jednak również zwierzęts, jak owce, bawoły, 
świnie, oraz szczury i myszy, 8 nawet owady, więc 
także one mogą być przenośnikami zarazy. Wywoła- 
no zakażenie dżumowe, szczep %3 świnkę morską pły- 
nem, otrzymanym z roztartej padłej muchy. Ze środ- 
ków ochronnych najlepsze wyniki otrzymano przez 
ścisłe odosobnienie chczych i dezirfekcję wydalin i 
wydzielin. Znaczne zmniejszenie epidemji w ostatnich 
czasach w Bombayu przypisać należy ścisłemu prze” 
szukiwaniu domostw, po których chorzy, stosownie 
do panujących przepisów, bywają ukrywani i jak 
najrychlejszemu odsyłaniu zapowietrzonych do szpitali, 

W nauce lekarskiej nie ma choroby, któraby tak 
Szybko przewła okres od poznania przyczyny aż do 
podania lekarstwa. W niespełna trzy lata po pozna- 
niu zsrazka odkryto surowicę leczniczą. Jest to ostat- 
nia karta rozwoju bakterjologji, a zarazem jej wielki 
tryumf. 

Zmrazek dznmy odkrył Yersin, uczeń Pasteura, 
jeden z badaczy młodszego pokolenia tej szkoły. 
Wspólnie z Rourem odkrył on właściwó toksyny bło- 
niczne (dyfterytyczne), których tak dłago bez skutku 
poszukiwał Brieger i szkoła berlińska. Odkrycie to, 
jak wiadomo, było podstawą wynaleaienia surowicy 
przeciwbłonicznei, którego dokonali prawie współcze» 
śnie Behrig i Roux. Yersina wysłał w r. 1894 rząd 
do kolonij francuskich w Iadochinach, wskutek wy- 
buchu dżumy w chińskiej prowincji Yannam oraz w 
pobliżu posiadłości francuskich w Lang-Czeu i Pak- 
hoi. W Kantonie w ciągn sześciu tygodni zabrała 
zaraza 60 tysięcy ofiar, Yersin zastał w czerwcu t. 
r. 800 chorych na dżumę Chińczyków. Budowano 
właśnie neprędce baraki prowizoryczne, ponieważ 
szpitale kolonjalne jnż chorych pomieścić nie mogły. 
Yersin umieścił się wraz z całem urządzeniem labo- 
ratoryjnem w namiocie słomianym, zbudowanym na- 
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wnego szpitala. Przyczynę dżumy odkrył Yersin 
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mie gruczołowej są zropiałe gruczoły.  Szczepiąc 
miszgę gracziłową na powierzchni skrzepłego agaru, 
otrzymał po 24 godzinach drobne białawe kolonje, 
które stopniowo rozrastają się w ciągu dalszych 48 
godzin. Są to czyste hodowle prątka dźumy. 

Drugim krokiem postępu było wykrycie surowi- 
ty przeciwdżumowej, a więc środka leczniczego. Po 
wychodowaniu czystej kultury, wstrzykuje się ją 
zwierzętom, które okazały sią na zarazek odporne. 
Inni badacze (Henkin) wstrzykują wprost toksynę, 
to jest produkt trujący prątków, po zabiciu samych 
prątków przez ogrzewanie do 650%. Surowica z krwi 
tych zwierząt, które okazały się na dżumę odporne- 
mi, wstrzyknięta innym zwierzętom, czyni je również 
odpornemi. Tłomaczy się to w ten sposób, że w krwi 
zwierząt odpornych na zarszek wytwarzają się anty- 
toksyny, króre krążąc w krwi, czynią ustrój na jad 
chorobowy odpornym. Jest to zatem wzmocnienie od- 
porności przez wprowadzenie w organizm  dostate- 
cznej ilości antytoksyny, koniecznej dła pokonania 
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trucizny dżamowej. Odkrycia sarowicy przeciwdżu- 
mowej dokonał Yersin wspólnie z Ca'msitam w in- 
atytucie Pasteura i w roka 1896 wykonał pierwsze 
próby na chorych. Z 26 chorych, któr,m surowicę 
zastrzyknięt', zmarło 2, reszta pozostała :drowa, co 
przedstawiał»by mniej niż 8 preo. śmiertelności. We- 
dług opisu Yersins, działanie surowicy jest bardzo 
wybitne. Greźie objawy ustępują po upływie kilku 
godzin, a obrzmienia gruczołów szybko się rozchodzą. 
Gdy szczepienia rozpoczął trzesiego dnia choroby, 
ilość surowicy musiała być znacznie większą (40 do 
60 otm.); w początkach wystarczają mniejsze dawki 
(20 do 30 ctm.) 

Inni badacze, którzy czynili doświadczenia, twier- 
dzą, że śmiertelucść pod działaniem surowicy zmiej- 
sza się tyiko do 40 proc. Ogólaego uznania surowi- 
oa dotychczas nie ma. Komisja austrjacka, wysłana 
przez wiedeńską Akademię umiejętności dla zbada- 
nia dżumy w Bvmbayu, podaje, że po wstizykiwa- 
niach surowicy Yarsina, nie widziała żidnych le- 
czniczych wyników. 
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Krejała cesarza „ln-l-sfele", 
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Konstantynopol, d. 20 października. 
(Oryginalna korespondencja Głosu Narodu). 


Galowy objad dla cesarskiej pary odbył się w 
dwóch wrpaniale przystrojonych salach Ildiz-Kiosku. 
W pierwszej z nich przy monarszym stole zajęli 
miejsce, u skraju sułtan, po jego prawej stronie ce- 
sarzowa Augusta Wiatorja, po lewej ręce cesarz Wil- 
helm, za nimi dostojnicy niemieckiego dworu i dy- 
gnitarze tureccy. W sąsiednim salonie, oddzielonym 
od reszty apartamentów szeregiem smukłych kolumn 
zasiadło do uczty 120 osób z peścód przedstawicieli 
ambasady i grona urzędników niemieckich na służbie 
u sułtana, wrerzcie jeneralicja i ministrowie ture- 
ckiego rządu. Cesarzowa miał» na sobie białą toa- 
letę z drap dargent i kosztowne b.ylanty, sułtan 
Abdul Hamid zasiadł do stołu w uniformie maraszał- 
ka dworu przapasany wielką wstęgą orderu Orła 
czarnego, cesarz Wilhelm zaś w paradnym mundu- 
rze pierwszego pułku pieszej gwardji. W ciągu bie- 
siady orkiestra pałacowa grała hymn narodowy nie- 
miecki i inne ulubione pieńni cesarza Wilhelma, To- 
astów nie wznoszono, gdyż wielki Kalif nie pija 
woale wina. Objad przeciągnął się do dwóch go- 
dzin blisko, poczem goście przenieśli się do dalszych 
salonów pałacu, gdzie dłaższy czas jeszcze wesoło 
bawiono się rozmową Cesarz Wilhelm przed zssiada- 
niem do stołu ofiarował sułtanowi duże misternie 
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rzeźbione statuetki, przedstawiające parę cesarską. 
Sułtan ze awej strony obdarzył wysokimi orderami 
kilku z pośród najznaczniejszysh dygnitarzy niemie- 
ckich. Między innymi mibister stanu Bülow, otrzy- 
mał wielki krzyż orderu „Osmanie* w brylantach. 

Wieczorem rozgorzały Wspaniałe ogrody sułtana 
miijadem blasków i świateł. Zaczerwienione grzbiety 
wyżyny Ildiz tajemniczo zarysowały się wśród cie- 
niów jawnej pogodnej nocy południa. Z potoków 
światła, niby jedna olbrzymia gorejąca pochodnia 
wystrzeliły w niebo Śnieżne mury pałacu wielkiego 
Kalifa, wszystko żarży się dookoła, nawet ciemno 
błękitny lazur niebieskich przestworzów, różowieje, 
rozpala sę, rozognia i wnet łuuą olbrzymią złoci 
się cały firmament, jasny od gwiazd tysiąca. Sałtan 
dnia tego, uległszy porywom ojcowskiezo swego ger- 
os, otworzył i kobietom Stambułu bramy swoich 
ogrodów. Jak białe widziadła senne snują się wśród 
gajów 1 zarośli przewiewne, a tajemnicze cienie nie- 
wiast południa. Powłóczysta długa zasłona kryje ich 
lica przed okiem widzów zuchwałych i w ciszy wie- 
ezoru błądzą tak samctne, jakby obce jakieś na zie- 
mi duchy w poważnej zadumie. A tam z oddali dzi- 
waczny idzie gwar pomieszanych okrzyków wesela. 

Po wspaniałcj illaminacji Ildie parku i spaleniu 
ogni sztucznych, około 91/ pożegnali się monarcho- 
wie i oboje cesarstwo udali się na spoczynek. 


Dnia 21 paźlzsiernika pogoda jest prześliczna. 
W nieskończoność wydyma się świetlany, uśmieshnię- 
ty i promieniami słońca bijący w oczy błękitny strop 
niebiosów. Szerokie błonie przytykająse do I diz Kio- 
sku zaroiło się od wojsk najrozmaitsze) b oni. Po u- 
kończonem nabożeństwie w meczacie św. Zofji, suł- 
tan zspresł cesarskich gzśsi na wojskową paradę. 
Na krćtro po wybiciu pierwszej godziny zjawili się 
monarchowie w asystencji wielkiego Kalifa na plasu 
ćwiczeń. Na odświętnie przystrojonych trybunach za- 
j:li miejsce cesarz Wilhelm z małżonką i sułian, da- 
lej orszak dworski monarchów. Jeneralicja i ofisero- 
wie tureccy, jako też i liczni przedstawiciele niemie= 
ckiej armji ustawili się gromadnie przed pawilonem 
cesarskim. W powolnem miarowem tempie przeciąga: 
ły kolejno oddziały armji sułtana, a paraszały się 
swobodnie i ochoczo dając dowód wielkiej karności 
i zręcznoś i. W defiladzie wzięło udział ogół:m do 
5500 żołnierzy. Nie zdarzył są zaś w ciągu całej 
uroczystości ani jeden wypadek, mogąsy rzusić cień 
na sławę armji tureckiej 

Głęboko rozradowany pomyślnym rezultatem pa- 
rady, sultan przyjmował z wdzięcznością gratalację 
niemieckiego oesarza, który niemniej doznawał we: 
wnętrznego zadowolena, ile że wiela dawnych ofi- 
cerów niemieckiej armji pełaiąc fantcję iustrnktorów 
wo;sk Padyszach» niejako zasłagą swoją zaszczyt 
przynosili i orężowi niemieckiemu. Tymoezasem prze- 
darłszy się niesp ;dzianie przez kordon policyjny ty- 
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siączne tłumy zalsły błonie, gotując parze cesarskiej 
wśród hucznych okrzyków, „Tazok-Jasza!* i grom- 
kich oklasków głośną, serdeczną owację. Oboje oe- 
sarstwo wzruszeni podniosłością chwil, dsiękowsli 
uśmiechem i ukłonem za tak życzliwe objawy sym- 
patji zebranej ludności. Następnie cesarz Wil- 
helm rozdzielił pomiędzy ofiserów liczna odznaki ho- 
norowe, pdczem monarchowie opuścili trybuny. 
———zEÓWEWD ED BB £ 


Z KRAJU. 


Lwów 25 pażdziernika. 
(List oryginalny „Głosw Narodu“), 


Złożenie mandatu poselskiego przez ordynata Czarkow= 

sklego-Golejewskiego. — Mała bomba w tutejszym światku 

teatralnym | dziennikarskim. — Wiadomość o nowym dy= 
rektorze teatrn krakowskiego. 

Nie bez pewnego wrazenia, a nawet zdziwienia, 
przyjęta tu została wiadomość o złożeniu mandatu do 
Sejmu krajowego przez p. ordynata Csarkowskiego- 
Grolejewskiego. Mandat ten, jak wiadomo, dotyczy o- 
kręgu nowotarskiego, zamieszkałogo przez lad dobrze 
uświadomiony o sroich prawach obywatelskich i nie 
dający się wodzić na pasku przez agitatorów. Zrze- 
czenie się mandatu p z3z p. C.arkowskiego-Gol:jew- 
skiego, nie można uważać za chęć do usunięcia się 
oł życia publicznego, bo najprzód p. C':arkowski- 
Golejewski nie dał się pochłaniać temu życiu do 
tego stopnia, aby stargał na tem polu siły, lub znie- 
chęcił się, zawdzięczają", jak wiadomo, bardzo wie- 
le ślepemu losowi i szczęściu — powtóre, w Sejmie 
nie zajmował tak wybitnego stanowiska, aby jego 
ambicje osobiste były na szwank narażone — a po 
trzecie, p. Czarnowski-Golejewski p» za obrębem po- 
lityk', dawał na skromniejszych polach dość dużo 
dowodów gorliwej pracy obywatelskiej, Na usunięcie 
się zatem z areny poselskiej, musiały wpłyuąć ja- 
kieś poboczne przyczyny, których dvciekić n'e nale. 
ży, ale zaznaczyć je ogólnikowo potrzebs. 

Tutejsze sfery, z urzędu i potrzeby interesująca 
się wyborem nowego posła w nowotarskim o-ręga 
zwłaszcza, że ta dotyczy kurji włościańszie', otrzy- 
mały wiadomość o trzech kandydatach na ten man- 
dat, a mianowicie dep. dra Danislaka, ks. Stojałow- 
skiego i Liszka Wiśniowskiego. Czy i jakie mają szan- 
se dwaj pierwsi, to o tem lepiej wiedzą w Krako- 
wie, a już niezawodnie najd>kładniej Głos Narodu — 
p. Leszek Wiśniowski zaś, jest osobistością u nas 
dosyć zaaną, wprawdzie więcej z życia towarzyskie- 
g”, aniżeli skądinąd, ale zawaze Z1an4 — w zacho- 
dniej zaś Galicji, albo bardzo mało, albo nie. 
P. Leszek Wiśniowski jest kandydatem, oczy wiście 
konserwatywnym, znajduje cn się w Ścisłych stosun: 
kach z ks. Alamem Spi h;, kiórego był czy jest 
jeszcze pełnomocnikiem. W tych też aferach będzie 


LEGENDA ZAMKU KESZEMARK. 


OPOWIEŚĆ 


23) przez 


WINCENTEGO Hr. ŁOSIA. 
(Ciąg dalszy). 


Przystanął i zapytał gorączkowo: 

— Jak sądzsz, czy przynajmniej życie jego nie 
jest zagrożone, bo zdarzają się wypadki, Że rany 
zwłaszcza w tem miejscu, nawet po upływie kilku 
miesięcy, mogą spowodować gangrenę i... śmierć. 

Gdy Erdódy mówił, ja zastanawiałem się nad 
swojem położeaiem. 

— (o ja powiem Marji? — myślałem. — Je- 
śli Erdódy się nie myli, to czyż mam prawo ukry- 
»y wać przed nią moje własne przypuszczenia i utwier- 
Pza ją w nadziejach, które nagle mogłyby okazać 

sią zwodniczemi? 

` Rotmistrz znów przystanął i zapytał: 

. — Więc Arpad prosił cię, abyś za tydzień 

przysłał mu naszego d>ktora i ma zamiar powrócić 
z nim do Pesztu? 

— Tak. A co ty sądz'sz? 

— Ja zaczynam wierzyć w legendę Keszemar- 


ku — odparł rotmistrz poważnie. 
— Myślisz więc, że Arpad nigdy już stamtąd 
nie wyjdzie? 


— Tak mi się zdaje. 

— I to tylko na podstawie legendy, o której 
sam przecie mówiłeś, że jeśli może być prawdzi- 
wą, to dotyczy jedynie panów na Keszemarku?.., 

— Licho wie!.. bąknął Erdódy i zaczął znów 
chodzić po pokoju. 

Położenie moje, jako powiernika Marji stawało 
się nad wyraz przykrem. Zdawało mi się, że nie 
powinienem już ukrywać przed nią mych myśli i 
niepokojów. Bo cóżby się z nią stać mogło, gdyby 
po tuk długiem oczekiwaniu, po listach Arpada, do 
napisania których mogłem go skłonić, po mojem 


nakon'ec świadectwie, które jej za chwilę miałem 
złożyć, — miała ostatecznie wyniknąć katastrofa. 

Zwróciłem na to uwagę rotmistrza, który po 
dłuższym namyśle odpaił : 

— Tydzień już tylko, nawet nie cały, dzieli 
nas od chwili, w której dowiemy się czegoś Sta- 
nowczegy, więc przez ten czas nie wypada ci nie 
innego, jak czekać. Zresztą cóżbyś mógł powie- 
dzieć księżniczze? Domysłów naszych udzielać jej 
nie możesz, bo są tylko domysłami, wrażeń twoich 
także nie... Ale, jak ci się zdaje: czy Marja zna 
legendę Keszemarku ? 

— Zwarjowałeś ze swoją legendą czy co? — 
zawołałem zły już na Erdódego za to ciągłe branie 
na serjo rzeczy, która może tylko chorą wyobraź: 
nię zajmować. 

Pożegnawszy się z rotmistrzem, pospieszyłema do 
Ghików. 

Zastałem księżniczkę uspokojoną, ale nie spo- 
kojną. 

— Drogi przyjacielu — zawołała po przywi- 
taniu z dziwnym smutkiem w głosie — cóż mam 
myśleć o narzeczonym, któregoś musiał aż skłaniać 
do napisania listu do mnie? 


— Ależ ja go nie nakłaniałem, owszem... 

— Nie przecz pan — odparła Marja ze łzami 
w oczach — boć jeśli wczoraj mógł napisać cztery 
kartki, to pozawczoraj musiał być już w stanie 
napisać choć jedną, 

Mówiłem pani tyle razy, że my mężczyzni nie 
mamy częstokroć w swym charaterze tyle subtel- 
ności, które... 

Księżniczka machnęła ręką, przerywając mi, i 
łza spłynęła po jej policzku różowym. 

Stałem przybity, 

Więc list Arpada musiał być w harmonji z je 
go wyglądem; więc wywołał on w sercu narzeczo- 
nej tykie Same uczucia, jakie widok Kereszy zbu. 
dził w mojem. 


Marja była spokojna, lecz zgnębicna moralnie. 
I jej opowiedziałem wszystko, co widziałem, u- 


nikając naturalnie udzielania mych spostrzeżeń i 
domysłów. Słuchała mnie z melancholją na twa- 


rzy i w duszy, przerywając rzadko, i tylko wtedy 
gdy chciała dowiedzieć się czegoś dokładniej lub 
gdy pragnęła, abym powtórzył jaki szczegół bar- 
dziej ją interesujący. A interesowało ją oczywiście 
wszystko, jak zwykle zakochanych, którzy widzą 
nadzwyczajności w drobiazgach, nie mających żad- 
nego znaczenia dla ludzi obojętnych. 

Gdy skońszyłem, księżniczka poprawiła się na 
krześle i zapytała : 

— Dlaczego jednak nie widziałeś się pan z do- 
ktorem ? 

— Bo wyjechał. 

— A kto powiedział panu o tem? 

— (o, proszę pani? — zapytałem w odpowie- 
dzi, gdyż nie zrozumiałem pytania. 

— Kto panu powiedział, że doktora nie było 
w Keszemarku, czy Arpad ? 

Zamyśliłem się, gdyż najpierw nie pamiętałem 
kto mi to mówił, a powtóre dziwiło mnie, że Marja 
pyta o taki drobiazg. 

— Powiedział mi... pani Irma powiedziała mi 
o tem — odparłem. 

Po obliczu Marji przebiegł wyraz jakiś dziwny, 
jak błyskawica krótki i n'euchwytny. 

— Mówiłeś mi pan — zapytała znowu — że 
Arpad nie sympatyzuje z Irmą ? 

— Nie to, pani... ale... 

— Bo jeśli rzeczywiście — wtrąciła Marja, 
przerywając mi — Irena nie jest dla Arpada sym- 
patyczna, to i to przyczyniać się może do pogor- 
szenia stanu jego zdrowia. Chorzy są tak wra- 
żliwi... 

— Ależ nie — odparłem — nie mówiłem, iż- 
bym dostrzegł, że pani Irma jest niesympatyczna 
dla Arpada... 

— Tylko? 

— Mówiłem tylko, ża baronowa jest sztywna, 
nieco zimna! że są ze sobą na stopnie etykietal- 
nej, co jednakże ledwie — że nie uszło mojej u- 
wagi. 

— Irma sztywna, zimna ? 


(Ciąg dalazy nastąpi), 
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misł poparcie, a niezawodne dozna go również w 
centralnym kcmitecie na zachodnią Galicję. Jest to 
człowiek w sile męskiego wieku, bardzo zamożny, 
niedawno, jeśli się nie mylę, peślubił knisziównę 
Jurjewiczównę, z rodziny zamieszkałej na Besarabji 
w Rosji. 

Co do wymienianego przez dzienniki kandydata 
ks. Stejałowskiego. to tn u nas we Lwowie, do tego 
czasu przynajmniej, gdy to piszę, niema żadnych pe- 
wnych wiadomości, chociaz wyborem tym zaintereso- 
wały się bardzo tutejsze sfery miarodajne. Jedna z 
lwowskich redakcyj telegraiowała do Nowego Targu 
z zapytaniem, czy tam posiadają już wiadomość o 
zgłoszeniu kandydatury poselskiej ks. Stojałowskiego, 
odpowiedziano jednakże, iż do dnia dzisiejszego nio 
o tem nie wiedzą. 

Nasz światek teatralny i dziennikarski, zaskoczo” 
ny formalnie został wiadomcścią, ze p. Ludwik Hel- 
ler wydzierławił teatr skarbkowski aż do r. 1910. 
Fakt ten, zupełnie niespodziewany, nadsł inny obrót 
sprawie wydzierżawienia nowo budującego się u nas 
teatru. Kuntrakt z przedsiębiorcą calego gmachu skarb 
kowskiego, p. Lityńskim, miałem sposobność ozytać 
i dowiedziałem się z niego, że p. Lityński obowią- 
zauy jest kosztem 60.000 złr. zrekonstruować odpo- 
wiednią salę teatralną, uceuę i wszystkie przynależne 
ubikacje, a wielki lokal na froncie gmachu, na pierw- 
szem piętrze, przerobicny będzie na wspaniałe „foyer“, 
bufety tearrałne i sale restauracyjne. 

Równocześnie prawie z tą wiadomoście dowiadu- 
ję rię ze źródła kompetentnego, że objęcie teatru kra- 
kowskiego, przez p. dra Jaljana Bandrowskiego, nie 
ulega już prawie żadnej watpliwości. Obydwie te 
sprawy bardzo żywo interesus cgół polski, dlatego, 
po zasiągnięcin dokładniejszych wiadomości, doniosę 
o tem szczegółowiej i wyczerpująco, w jednej z przy- 
dałych korevpondencyj — tymczsgem zaznaczam, że 
konkurs na dzierżawę nowobudującego się teatru we 
Liwowi., będzie niebawem przedmiotem nawet w tu- 
tejszym magistracie, a co za tem idzie i w Radzie 
miejskiej — musi bowiem być rezstrzygnięta kwestja, 
czy miesto będzie prowadzić teatr we własnej admi- 
nistracji, czy też wypuści go w dzierżawę. Tak, czy 
inaczej, wczetne powzięcie uchwały w tym kierunku 
jent konieczne, gdyż do zorganizowania się w nowym 
teatrze, potrzeba dużo czasu i ma się rozumieć... pie- 
niędzy. Zet. 


ZE 


ZE ŚWIATA. 


Więdeń dnia 26 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Zadżumieul. 


Stan dozorczyni Pecha mrdzwyczaj jest zmienny. 
Jrszeze w południe orzeczenie lekarskie wypadło bar- 
dro dla e! orej niepomyślnie, natomiast już następne 
doniesienie urzędowe było nieco uspokajające. Go- 
rzozka nieco osłabła a także i wymioty nie pojawiły 
się więcej. Pamiić jednak na przebieg choroby u dra 
Miillere, o którego stanie bezpośrednio przed Śmier- 
cią baiazo polepszały się wiadomości, wyklucza wszel- 
kie zbyt optymistyczne nadzieje. 

W stanie drugiej dozorczyni Jcanny Hechegger 
zaszło zrowu nieznaczne pogcrszenie. Dotychczas 
wszelako mie dało się u chorej stwierdzić żadnych 
symptomatów zerazy. Co de innych osób, zostających 
pod nadzorem lekarskim w szpitalu Franciszka Józe- 
fa, doniesienia urzędowe brzmią bardzo uspokejnjąco. 

Biuletyn urzędowy szpitala Franciszka Józefa z 1 
godsiny po południu brzmiał dzisiaj jsk następnje: 

Dczerczyni Pecha: Temperatora cisła 39 2, 
puls 102, ma'y, równomierny, oddech 32, równo- 
mierny, uderzenia serca dźwięczne, nie itwierdza się 
ani cysncgy, ani nabrzmienia gruczołów; na pier- 
siach i plecach miejsosmi krwawienie skórne. Ciemna 
barwa skóry. 

Dozrczyni Hochegger: Gorączka, temperatura 
ciała 395 stopni, skarży się na bole w uchu; 
na zapalenie uszu juz dawniej cierpiała, raz prjawiły 
się zielono-kleiste wyplwociny. 

Marja Góschl: Temperatura ciała 37 2 stopni, 
ból głowy, zresztą stan pomyślny. Wszyscy inmi oho- 
rzy mają się dobrze. 13 

O á godzinie popołudnia biuletyny brzmia- 
ły jak następuje: ] ' 

Otrzymujemy doniesienie o stanie zdrowia Alber- 
tyny Pecha stwierdzające zmniejszenie się ciepłoty 
ciała w ciągu godzin poobiednych. 

Pacjentka zachowała zupełną pizytcmność. Wogól- 
uości stan jej nie pcgarszał się woale. O godzinie 
5 doncszono, że pasowanie się z choiobą niezdołało 
dotychczas wyczerpać sił ofiary. Przebieg choroby 
nadzwyczaj jest chwiejny, Chwile wysoce gorączko- 
wego stanu ustępują niekiedy i zdarza się, że NA ozas 
krótkich przerw opada ciepłota ciała do zupełnie nor- 
malnego stanu. Przytema nieszczęśliwa kobieta uie tra- 
ci ani na chwilę przytomności. Widocznie jad zarazy 
bardzo tylko nieznacznie wpływa ua centralny układ 
nerwowy, 00 także 'zauważ?noi u dra Móllera. Atoli 
zewnętrzne objawy słabości jprzerażają wszystkich. 
Prawdopodobnie następuje już zwolna częściowy roz- 
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kład krwi, bo na ciele chorej pojawiają się ciemne 
podbiegnięcia i plamy. 

Biegli lekarze oświadczsją, że siódmy dzień oho- 
Toby jest dniem przesilenia. Gdyhy osoba uległszy zs- 
razie zdołała przetrwać tę najniebezpieczniejszą chwi. 
lę, możnaby liczyć na jej ocalenie. Otóż dziś właśnie 
siódmy dzień choroby dozorczyni Pecha. 

Niepokojącym zaczyna być także stan drugiej do- 
zorczym. Chora skarzyła się na ból głowy i częste 
cierpiała wymioty, po p.łudniu miała 401 stopni 
gorączki, co wszystko budzi bardzo poważne obawy. 
Jeśli istotnie została ona dotknięta zarazą, to należy 
wnos.ó, że nastąpiło to w ostatni dzień jej styczno- 
ści z Barischem. Przecież nie należy z jej zasłabnię- 
cia żrdnych niepokojących wyc 4gać wniosków dla 
dalszego ctoczemia i co do rozszerzenia się zarazy 
w mieście, gdyz Hochegerowa zostawała w bezustan- 
nym kontakcie z chorym Barischem i nie w tem 
dziwnego, że skutkiem tego mogła się zarazić. Zre- 
sztą komitet permanencyjny i władze tak cywilne, 
jak i wojskowe przedsięwzięły o tyle daleko idące 
srodki ostrożności, że rozpowezechnienie się morowej 
zertzy przecież staje się prawie niemeżliwoścą. Za- 
rządzono szczegółową wizytację domowych kanałów 
tych wszystkich domów zdrowia i zakładów klini 
cznych, które tylko jakąkolwiek miały styczność z do- 
tychczasowymi wypadkami zarazy. 

Pewnej kobiecie, której podobno na krótko przed 
swem zasłabnięciem dr Mii'ler udzielał pomocy le- 
karskiej skonfiskowano sukale, jakie w owej chwili 
miała na sobie. Mieszkanie i sprzęty pokojowe u 
prustwa Barischów poddano ścisłej desinfekcji a sa- 
mą panią Barnsch, pomimo jej oporu, zaprowadzono 
prawie przemocą 1 przy pomocy policji do pekoju 
izolacyjnego w szpitela cbywstelskim. Wogóle wzięto 
się do rzeczy bardzo enerzicznie i przezornie. Gdyby 
jędnsk nadzwyczajnym jakim zbiegiem okoliczności 
dżuma zdołała wydostać się z murów szpitelnych, 
siraszna przyszłość sagroziłaby miastu, a kto wie czy 
nie całej może środkowej Europie, która esły już za- 
pas swego „serum“, jedynego lekarstwa na zarazę, 
wyczerpała w ostatnich wypadkach dniach. Swój. 


Paryż 24 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Przed zebraniem parlamentu. — „Zamach stanu“. — Nowy 
Dreyfus. — Niemiecki szpleg. 


Jesteśmy w przededniu zwołania parlamentu. Na- 
irężenie ciekawoś i publicznej jest ogromne. Lud o- 
ozekuje od swojej reprezentaci) męskiego i energi- 
cznego wystąpienia. O ile mogę wnioskować z egól- 
nego prądu i ze zgromadzeń, na których przemawiają 
najwybitniejsi parlamentarzyści, BrisBona czeka zu- 
pełna klęska. (Przewidywania te, jak nam wczoraj- 
sze depesze doniosły, sprawdziły się w zupełności. 
Przyp. Red.). Jeżeli miesiąc temu rząd mógł liczyć 
jeszcze na poparcie pewnych partyj, to dzisiaj, wobec 
stanowiska ludu paryskiego, nikt się nie ośmieli na- 
rażać się na niepopulsrność. Widzieliśmy, że ten 
lud paryski, doprowadzony do wściekłości bezkarno 
ścią swoich nieprzyjaciół, zaczął sam sobie wymie- 
rzać sprawiedliwość, Jeszcze takich kilka miesięcy 
bezparlamentzrnego działania, a rząd doprowadziłby 
prawdopodobnie do rewolucji. Na szczęście dla repu- 
bliki, naród może liczyć na parlament. Pana Brismo- 
na czeka jutro coś więcej, niż dotychczasowe gryzące 
ataki ze strony prasy patujotycznej i okrzyki tłumu: 
„Precz z Brisgonem!* „Precz ze zdrsjcą !* Pana 
Brissona ezeka jutro w pełnej lzbie wotum nieufao- 
ści, najcięższy policzek, jaki możaa wymierzyć dzier- 
żącemu władzę politykowi. Inaczej być nie powinno. 

Dla Francji Brisson jest rzeczywiście wielkim pô- 
lit,cznym zbrodniarzem. Tej Francji, zblazowanej i 
tyle już razy zblamowanej, która nie wierzy w wiel- 
kie dogmaty społeczne, religję i rodzinę, ocalsł z nich 
dotychczas przynajmniej jeden jeszcze: narodowość. 
Ta miłość ojczyzny, wiara w swoje siły i piękność 
swego charakteru narodowego, która Francuzów pro- 
wadzi nawet do skrajnego szowinizmu, jest cechą Ka- 
żdego silnego społ.ozeństwa. Ten szowinizm narodo- 
wy Francuzów koncentruje się w miłości armji, Nie 
wiem, czy istnieje na świecie naród, któryby tak ko- 
chał swoją armję, jak Francuzi. Na sam widok armji, 
przeciągającej ulicami miasta, na twarzach mężczyzn, 
kobiet i dzieci, odbijają się zachwyt i uwielbienie, 
jakie mamy dla ideału. Teraz chcą im odebrać ten 
cstatni ideał, tę wiarę w siłę i nieskazitelność ich 
armji, chcą ich przekonać, że niema już w ich naro- 
dzie stanu, któryby nie był zdemoralizowany do głę- 
bi. I to czyni nietylko zagranica, o którą Francouzi 
mało dbają, nietylko wrogowie ich narodu, których 
nienawidzą, nietylko żydzi, którymi pogardzają, ale 
Francuz, wyniesiony jednomyślnie na jedno z maj- 
wyższych w państwie stanowisk, dotychczas znany 
jako silny republikanin i pat.jota, człowiek, któremu 
dwa miesiące tamu cały naród ze łzami w oczach 
winszował w dniu jego imienin. Jatro p. Brisson 
przejdzie ciężką chwilę w życiu i będzie musiał u- 
sprawiedliwiać się z ciężkiej winy. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa jednak, upadek jego jest 
nieunikniony. 

Gdyby nawet parlament miał się przecz chwilę 
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zawahać, to jeden człowiek skłoni go do powzięcia 
uchwały na niekorzyść Brissonas, Paweł Derou'ele. 
Ten zdeklarowsny antysemita, jedna z najwybitniej- 
szych w parlamencie francuskim osobistości, w osta- 
tnim czasie stał się najpopolarniejszym w Paryżu 
człowiekiem. Od jego jutrzejszego wystąpienia będzie 
wiele zależało, ale można mieć nadzieję, że jego o- 
gnists, fantastyczna wymowa i tym razem nie zawiedzie. 

Biedny Brisson zsalazł się sam zupełnie. Newet. 
na swoich ministrów liczyć uie może. Rozchodzą się 
pogłoski, że minister Chanoine, zwany złośliwie przez 
prasę „wielkim niemym człowiekiem*, którego do- 
tychozasowe stenowisko jako żołnierza w antyźcłnier= 
skiem ministerjum było bardzo kłopotliwe, zamierza 
w Izbie zgłosić dymisję, ażeby uratować mocno nad- 
szarpaną popularncść. Briszen będzie mógł Śmiało 
zawołać: Et tu, Brute...2 

Na temat „zamachu stanu“ krążę w Paryżu naj- 
rozmaitsze anekdoty., Patrie ogłasza następującą: 

Ministrowie zebrali się na naradę gzbinetu. Bris- 
son prezyduje. 

— Kochani koledzy — powiada — sytnacja na- 
szego ministerjum jest w niebezpieczeńst wie. Cóż ma- 
my wynaleść, ażeby utrzymać większość ? 

A miaistrowie odpowiadają jak jeden mąż, gru 
pując się przy prezydencia 
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Jak widzimy zatem, zręcznie ułożone nazwiska 
dzisiejszych ministrów francuskich dają: coup d'état 
(zamach siano). 

Wykryto nowego Dreyfasa. Jakieś indywiduum 
francuskiej narcdowości zamieszkało w Paryżu w ho- 
telu przy ulicy Poste. Nieznajomy sgłosił się do biu- 
ra hotelowego jsko Jilmain. We wtorek rano, poko- 
jówka, sprzątając pokój podczas mieobeeności tajemni- 
czego podróżnego, otworzyła z ciekawości obszerny 
portfel, napełniony papierami, który leżał na stole. 
Jakież było zdziwienie słażącej, kiedy w portfela 
znalazła wiele listów, które świadszyły o koreponden- 
cji w imieniu p. A. Dreyfusa! Włożywsty papiery 
do portfelu, opowiedziała o odkryciu właścicielowi 
hctelu. Ten zawiadcmił policję, która czemprędzej 
wysłała tajnego ajenta, sżeby nie dał wymknąć się 
nieznajomemu z tajemnym portfelem. 

Nieznajomego, który jest niemieckim żydkiem i 
rzeczywiście nazywa się A. Dreyfus, odprowadzono 
do granicy za noszenie fałszywego nazwiska. 

Niemiły wypadek zdarsył się żydowskiemu sya- 
dykatowi. Niejaki Haan, szpieg niemiecki, został a- 
resztowany w Monachjum. W marcu był on we Fran- 
cji w Asnières, gdzie zapisał się jako poddany szwaj- 
carski. Oświadczył, że jest miljonerem i podróżuje 
dla swojej przyjemności. Kilku tajnych ajentów wi- 
działo, jak zdejmował fotograf,e z fortów. Zaareszto- 
WaLO go i przekoaano się, że Haan jest szp egiem 
niemieckim. Według prawideł międzynarodowych 
odpiowadzono go do granicy w Aen òres. Haan oka- 
zywał się wielkim zwolennikiem wygnańca z Dja- 
Lelskiej wyspy, którezo chętaie nszywsł „najwię- 
kszym „męczennikiem stulecia“. Wyp: dzony z Francji 
udał się do Mona hjum, gdzie go uwięziono za kra- 
dzież, Ww śledztwie zeznał, oczywiście hłamliwie, że 
służył niegdyś jako rotmistra w armji auttej ckiej, 
Wydawał kilka dzienników, Dyskretuie napomknął, 
że oddał ważne usiugi rządowi auztrjackiemu i nie- 
mieckiemn. Był w stosunkach z syndyka- 
tem kapitalistów francuskich, którzy 
powierzyli mu rolę agitowania we 
Francji na korzyść Dreyfusa. 

Od bilku dni podają różne dzienniki wiadomość, 
że jakąś wysoką osobistość aresztowano na Mont- 
Valérien. Sićcle donosi, że od soboty znajdujejsię na 
Mont-Valćrien jakiś człowiek, który nie wydaje się 
być unięzicny i którego traktują z wszelkiemi mo- 
żliwemi względami. „Czy to generał — zapytaje 
Siecle — ozy pretendent?*, K. w. 
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Drobne wiadomości. 


Konkursy rozpisują : Wyższy sąd krajowy we Lwowie 
na posadę asystenta rachunkowego w X] randze. Termin 
do 10 listopada. — Izb notarjalna w Krakowie na posadę 
notarjusza w Bochni; termin do 23 listopada. — Wydział 
powiatowy w Kałuszu poszukuje autoryzowanego mierni- 
czego do przeprowadzenia pomiarów gruntów gminnych. 
Wznagrodzeuie według umowy, term.n zgłoszeń do 31 pa- 
ździernika, — Rady szkolne Okręgowe w Rzeszowie, Kolbn- 
szowej, Nadwórnej, Cieszanowie i Złoczowie na kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich z terminem do 23 listopada. — Wy- 
dział krajowy na stypendjum z fundacji mieszkańców byłe: 
go obwodu sądeckiego w kwocie 100 złr. dla ubogich ucz- 
niow szkół publicznych, urodzonych w byłym obwodzie są- 
d:ckim, z wyjątkiem części, która należała niegdyś do ob- 
wodu jasielskiego. Termin do 15 listopada* 
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Parowa Mleczarnia, Rzeszów, 


Galicja. 


Największa Mleczarnia w Galicji. — Fabryka najlepszych Serów: Fromage Imperial, Frge de Brig, Frge Neuschatelle, 
Książęcy. — Ser stołowy i wi:le innych specjalneści. — Najprzedniejsze Masło ze słodkiej śmietany. 


Zastępca: K. Krzysztofow icz, Kraków. 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 27 października. 


Kalendarz kościelny. Dziś, czwartek, Iwona 
wyznawcy i Sabiny męczennicy; jutro Szymona i Tadeusza 
apostołów. 


Kalendarz rybecki. W miesiącu październiku wolno ło- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samicę. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu października wolno 
polować na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i uzpie oraz kury głuszce i cie- 
trzewie. 

Kalendarz astrenomiozny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 6 minut 25, zachód przypada o godzinie 
minot 24, długość dnia godzin 9 minut 59. 

Stan powietrza. Dnia 27 października o godzinie 7 rano 
barometr 746,9, termometr -+ 10'6 C., wilgotność 840/,, wiatr 
zachodni. 10. 


Z dnia na dzień. 


Wiedeński Tateriand pomieścił tymi dniami, 
podczas pobytu rosyjskiego ministra spraw zagrani- 
cznych Murawiewa w Wiedniu, Świetnie i uczciwie 
napisany artykuł, na którego wstępie donosi, że 
znowu ośmiu katolickich polskich ka,ła- 
nów wysłano na Sybir dlatego, ponieważ 
umacniali Unitów (w dawniejszej dyecezji chełm- 
skiej), w oporze przeciw przejściu na pra- 
wosławie. Wiedeński dziennik roztrząga stan spra- 
wy unickiej po ostatnim carskim ukazie i zaznacza, 
że jest on zupełnie niezmieniony — poczem zapytuje : 
„Czyż katolicki ksiądz może bez serca odepchnąć 
dziecko Kościoła, znajdujące się w ucisku i potrze- 
bie? Czy ten ksiądz może co innego uczynić, jak za- 
chęcać do wytrwałości?“ Pytania te wywołają zapew- 
ne wielkie zgorszenie w redakcji petersburskiego Kre- 
ju, niemniej jednak są one tak proste i naturalne 
w ustach każdego katolika i każdego katolickiego 
pisma, jak widzimy nawet cudzoziemskiego i z pew- 
nością najmniejszego związku z „polskim szowini- 
zmem* niemającego ! 

Artykuł rozstrząsa w dalszym ciągu „najzupeł- 
niej samowolne postępienie z wielce zasłużonym bi- 
skupem ks. Simonem*, „brutalne wystąpienie prze- 
ciw kierownikowi geminarjum w Kielcach za — roz- 
szerzanie czci dla Serca Jezusowego“, „rozliczne szy- 
kany dla stosowania roayjskiego języka w kościołach 
katolickich*, a wreszcie „zezwolenie na otwarcie ka- 
tolickiej kaplicy w Taszkencie pod wzrnnkiem, że 
miejscowy katolicki ksiądz w pozal turgicznej służbie 
Bożej i w kazaniach do katolickich «łaierz:y używać 
będzie rosyjskiego, a nie polskiego języka“, Vater- 
łand wyraża zdanie, że wszystko to przedstawia w 
dziwnem świetle zamianowanie ministra 
rezydenta przy stolicy św. „Rosyjskim kołom 
rządowym — konkluduje Vaterland — tak terez, 
jak i przedtem nie idzie o szczery zwrot ku spra- 
miedliwości wobec katolików“, „a utworzenie legacji 
zdaje się być tylko na to obliczone, aby sypać pia- 
skiem w oczy, zyskać na czasie, ukryć ostateczne 
cele i uzyskać w Rzymie pewne ustępstwa, których 
cel jest aż nadto przejrzysty“. „Jest to jednem sło- 
wem w najwyższym stopniu niegodna gra...“ 

Vaterland kończy przedstawieniem obrazu katoli- 
ków pod rosyjskiem panowaniem od pierwszego po- 
działu Pelski. 

Oto po jednej stronie szereg niesłychanych ucis- 
ków i nieludzkich okrucieństw, wyszukanych prze- 
śladowań i rafinowanych bezprawi — a po drugiej 
łańcuch najstraszniejszych tortur i cierpień, morze 
krwi i łez, nadmiar bólu dusz i serc. Ściany cel wię- 
ziennych, stepy nad Donem i Wołgą, gościńce, któ- 
remi pędzono wygnańców, Śniegi Syberji — mogą 
opowiedzieć o męczeństwach i nędzy, o westchnie- 
niach i skargach tych, których jedynem przewinie- 
niem było to, że chcieli pozostać wiernymi swojej 
wierze. Zaiste, te gwałty wołają o pomstę do nieba 
i tak, jak prawdą jest, że istnieje Boska sprawiedli- 
wość, tak prawdą jest, Że za gwałty te spadnie ka- 
ra“. Oczekujemy w redakcji Kraju wielkiego rozdar- 
cia szat, że „szowinizm antyrosyjski nieznacznej na 
szczęście części prasy galicyjskiej zaczyna się w spo- 
sób przejmujący udzielać obcym nawet (byleby tylko 
mozciwym) dziennikom*, i według teorja ugodowców 
sprowadzi na nasz kraj nieszczęścia. Sądząc jednak 
według historji ostatnich lat czterech, to właśnie nie 
szowinizm, którego u nas wistocie na szczęście jest 
niewiele, ale łaszenie się sprowadza na nas coraz to 
nowe oicsy i coraz to nowe kopnięcia. A 


Reorganizacja szkół średnich. Na porządku 
dziennym posiedzenia krakowskiego Keła Towarzy- 
atwa nauczycieli szkół wyższych dnia 22 bm. była 
dyskusja nad zasadami organizacji szkół Średnich na 
podstawie referatu pref. Kunza. umieszczonego w Muy- 
zeum. Na pierwszy punkt referatu, t. j. ażeby Rada 
państwa uchwaliła ustawę państwową, określającą 
zasady organizacji gimnazjów, cgólnie się zgodzono. 

Nad punktem drogim referatu, tj. ażeby wzmian- 
kowana ustawa dzieliła gimnazja na gimnazjalne re- 
alne, czyli jednolite szkoły średnie, tudzież na gi- 
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mnazja klasyczne z uprawnieniem obecnych gimna- 
zjów sustrjackich, wywiązała się ożywiona dyskusja, w 
toku której prof. dr Jordan wniósł, aby referent na 
następne posiedzenie Koła przygotował jeszcze od- 
powiedzi na kwestjonars. Wydziału krajowego. 

W myśl tego wniosku przedmiotem obrad posie- 
dzenia Koła, odbytego dnia 24 bm., był rzeczony 
kwestjonarz. Referent dawał szczegółowe odpowiedzi 
na każdy punkt kwestjonarza i nad każdym z tych 
punktów wywiązała się ożywiona dyskusja, która 
miała charskter tylko informacyjny i dlatego nie po- 
wzięto żadnych uchwał. 

Kursy wyższe dia kobiet Imienia Adrjana 
Baranieckiego. W listopadzie br. rozpoczną kursy 
31 rok swego istnienia. Ciągle idąc z postępem i 
czyniąc zadość nowym potrzebom, będą obecnie tak 
rozwinięte, że ilość wykładów bądzie nieledwie zdwo - 
jona w stosunku dodawnej organizacji. Kursy zostaną 
otwarte z początkiem listopada na podstawie nowego 
planu. 

Na wydziale literackim wykładają w zi- 
mowem półroczu: historję polską: docent dr W. Czer- 
mak; historję powszechną: prof, A. Szarłowski; hi- 
storję sztuki: dr M. ŻZmigrodzki; literaturę polską: M. 
Dnbiecki; literaturę powszechną: A. Górski. (!?) 

Na wydziale przyrodniczym wykładają: 
matematykę: prof. dr Żórawski; fizykę: prof. dr M. 
Rudzki; chemję: prof. dr L. Bruner; mineralozję: 
prof. R. Gutwiński: botanikę: prof. dr J. Rostafiń- 
ski; zoologję: docant dr A. Grabowski; fizjologję: prof. 
dr N. Cybulski. 

Wykłady wspólne na obu wydziałach: 
kosmografji i geogrofji: pref. dr M. Radzki; biologji: 
prof. de J. Rostafiński; hygjeny: prof. dr O. Bajwid; 
ekonomaji politycznej: docent dr W. Czerkawski; pe- 
dagogiki: dyrektor B. Trzaskowski; etyki: prof. dr 
ks. A. Trznadel; historji flozofji: profesor dr ks. S. 
Pawlicki. 

Wpisy przyjmuje, udziela wszelkich iaformacyj, 
oraz rozdaje nowe plany, sekretarka w lokalu kur- 
sów, Karmelicka 38, II piętro, codzień od godz, 10 
do 12 i od 8 do 5. 

Habilitacja. Wczoraj odbył się w tutejszym uni- 
wersytecie wykład habilitacyjny p. Michała Praw- 
dzio Seńkowskiego, doktora filozofji i medycyny, na 
temai; „O teoretycznych podstawach analizy tłnsz- 
oczów i zastosowaniu ich w badaniu produktów spo- 
żywozych*. Po odbytym wykładzie zamianował Wy- 
dział lekarski p. Sekkowskiego docentem chemii 
sądowej i chemii produktów spożyw- 
czych i przedłożył nominację do zatwierdzenia mi- 
nisteratwu oświaty, 

Z Uniwersytetu. P. Jerzy z Granowa br. Wo- 
dzieki, rodem z Olejswa w Galicji, otrzymał 26 b. 
m. na Uniwersytecie krakowskim stopień dra praw. 

Z pryw. sem. żeńskiego. W spisie prof:sorów 
korsu przygotowawczego do prywatnego seminarjum 
żeńskiego umieszczono mylnie nazwisko prof. Prysa- 
ka. Dowiadujemy się, że prof. Prysak do grona na- 
uczycielskiego udzielającego lekcyj w seminarjum pry- 
watnem nie należy. 

W Czytelni katolickie] (Gołębia 14) tygodniowe 
pogadanki odbywać się będą zawsze w piątki o 7'/, 
wieczorem. W najbliższy piątek 28 bm. będzie mó- 
wił ksiądz prof. dr Trznadel, wiceprezes Czytelni 
„Z podróży na Wschód*. 

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej na posie- 
dzeniu w dniu 26 bm. uchwaliła zakupao sikawki 
ssąco-tłoczącej dla straży porarnej miejskiej, nastę- 
pnie sekcja przekazała plan nowej ulicy wzdłuż wa- 
ła kolejowego przez grunty Rittermaanów aż do Wi- 
sły, csobnej komisji, składającej się z radców miej- 
skich p. p.: Beringera, Kwiatkowskiego i Stryjeń- 
skiego. 

Sprawę zabezpieczenia naprawy cbodników pod- 
czas budowy domów, przekazano komizji brukowej 
do rozpatrzenia. Uchwalono również kredyt dodatko- 
wy w kwocie 187 złr. na adaptację domu skcyzo- 
wego na szkołę ludową dla pomieszczenia kilka klas 
szkoły św. Scholastyki. Prócz tego załatwiono różae 
sprawy drobniejszego znaczenia. 

Sekcja Ill. prawnicza obradowała wozoraj nad 
przymusem wodociągowym — i sposobem pobierania 
opłat za użycie wody z wodociągu miejskiego. 

Napływ żydostwa do Galicji. Od dawaego już 
czasu, 8 zwłaszcza w ozasie ostatnim wzrósł napływ 
żydów z pod zaboru rosyjskiego do Galicji, a szo1e- 
gólnie do Krakowa. To niechlnjne i oszakańcze ży- 
dostwo tutaj kryje się pod różnemi zmyślonemi na- 
zwiskami, zawiera ustawą wzbronione śluby rytualne, 
a nie przyznając się do żadnej narodowości, tem sa- 
mem uaika powinności służby wojskowej. Pomnaża- 
jąc tutaj osrukańczo lichwiarski proletarjat, zwiększa- 
ją liczbę fałszywych bankructw, a nadto okradają 
skarb państwa przez zatajenie swoich dochodów. 
I dziwna rzecz, że tak szkodliwy zarówno dla ludu, 
jak i dla państwa napływowy proletarjat żydowski, 
przez władze bywa tolerowany, a oo najmniej, nawet 
nie kontrolowany. 

Nadanie koncesji. Andrzej hr. Potocki, właści- 
ciel dóbr w Krzeszowicach otrzymaż zezwolenie na 
utworzenie „Spółki akeyjaej dia przemysłu naftowe- 
go w Trzebini*, 


CZAS BĄ prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf ELerliczka w EKErakowie. 
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„Kółko Słowiańskie* przy Uniwersytecie Ja- 
giellońskim, odbyło dnia 25 b. m. doroczne walne 
sgromadzenie, na którem wybrano na rok 1898/9 
nowy zarząd. Przewodniczącym wybrany został An- 
drzej Stopka, zastępcą tegoż Kazimiers Wojciechow- 
ski, 8 sekretarzem Henryk Osuchowski. 

Kurs prywatny nauki stenografji otwiera dnia 
1 listopada b. r. w Krakowie p. Henryk Nennel 
(stenograt Czasu). Wykłady nauki st3nografji tak 
polskiej jak niemieckiej będą prowadzone sposobem 
bardzo łatwym do pojęcia, tak, iż w niedługim sto- 
sunkowo czasie uczący się będą mieli pełną świado- 
mość czytywania gazet fachowych stenograficznych, 
rozmaitych protokołów i t. d. Wykłady prywatno 
wspólne, jeżeli się zbierza co najmniej 10 słuchaczów, 
którzy uiszczą z góry dwumiesięczną taksę, będą się 
odbywały 3 raty tygodniowo tak atenografji polskiej 
jak niemieckiej. 

„Tu, felix Austria, nube!“ Pod tem historją 
stwierdzonym godłem namalował z polecania cesarza 
Franciszka Józefa najsłynniejszy malarz czeski Wa- 
cław Breżik wspauiały obraz, przedstawiający zaślu- 
biny dzieci Wł: dysława II Jagieliończyka, króla oze- 
skiego z wnukami cesarza Maksymiljana I Habsbur- 
skiego w r. 1518. Na obrazie tym widzimy 81 oso- 
bistości historyszaych w wspaniałych strojach ów- 
czesnych, a między innemi: naszego Zygmunta Sta- 
rego, Władysława II, króla czeskiego i węgierskiego, 
Mikołaja Firleja, wojewody sandomirskiego, podkan- 
clerzego koronnego, Jana, biskupa poznańskiego itd. 
Otóż z obrazu tego wydano obecnie przepiękną dipia- 
zjotypję, z którą pod względem delikatności wykona- 
nia nie mogą się równać żadne olejodruki. Tę repro- 
dukcję wystawiono w oknie księgarni katolickiej dra 
Miłkowskiego w Rynku głównym. Piękne ramy do 
tego obrazu wykonane zostały w pracowni artysty- 
ozno- pozłotniczej p. Leona Wiadrowskiego w Krakowie. 

Upadłość browaru. P. Albin Koloros, włeści- 
ciel browaru w Skawinie, w dniu onegdajszym w tn- 
tejszym sądzie krajowym cywilnym zgłosił swoją nie- 
wypłacalność, Wiadomość ta poruszyła wszystkie 
sfery publiczności Krakowa, gdyż p. Koloros cieszył 
się ogólną sympatją nietylko naszego miasta, ale i 
całej okolicy. 

Z powodu dżumy w Wiedniu odbyła gal. Rada 
zdrowia nadzwyczajne posiedzenie plenarne we Lwo- 
wie pod przewodnictwemłdra Czyżewicza. Bada orse- 
kła, że na razie nie zachodzi woale niebezpieczeń- 
stwo zwalczania dżumy w Galicji. Skoroby stwier- 
dzono w Wiedniu dżumę u orób znajdujących się 
poza obrębem baraku dla chorób zakaźnych, wów- 
czas — uchwaliła Rada — należy bezzwłoeznie roz- 
toczyć w oałym krajn nadzór nad csJbami, przyby- 
wsjącemi z Wiednia. 

Sprawa Lichligów I spółki. Z Dukli piszą do 
nas: W eprawie Lichligów i spółki, oskarżonych o 
zbrodnię morderstwa i wrzucenie zwłok do studni 
miejskiej żyda Hellera, stawał przed sędzią jako świa- 
dek zbrodni Jan Jakieła, 26 lat licząny zarobnik 
przy kopalni ropy w Schodnicy. Zeznanie swe Ja- 
kieła złożył dokładnie, protokół własnoręcznie przy 
świadkach podpisał, zaręczając, iż zeznanie swoje ka- 
żdą razą gotów przysięgą stwierdzić. Z powodu zè- 
znenia tego świadka sprawa weśmie bezwarunkowo 
zupełnie inny obrót, 

Ze Starego Wiśnicza piszą do nas: W tych 
dniach odbyło się poświęcenie budynku szkolnego w 
Małym Wiśniczu powiatu bocheńskiego. Aktu poświę*” 
cenia dokonał b. dziekan ks. Fr. Ratowski, proboszsz 
starowiśnicki w atystencji okolicznego duchowieństwa 
i wobec licznie zgromadzonych tu gości. Po odbytych 
ceremonjach przemówił ks. Ratowski w gorących i 
rzewnych słowach, polecając dziatwę szkolną, tę ma- 
łą cząstkę swej owczarni, pod opieką Boskiego Pa- 
stersa Jezusa Chrystusa. 

W prawdziwie ojsowskieh słowaeh przemówił i p. 
A. Lewak, inspektor szkolny okręgowy, który u- 
myślnie na tę uroczystość przybywszy, dał wyraz, że 
dobro szkoły leży mu na serou. P. inspektor zazna- 
czył, że szkoła wtenczas tylko pożądany owoc wyda, 
gdy podstawę mieć będzie religijno-moralną. Nowo 
utworzoną szko'ę oddał p. inspektor pod zarząd ener- 
gicznej i powszschnie labianej nanuszycislki p. Hali 
Bilińskiej, która swą pracą i swem łagodnem postę- 
powaniem ujęła za zerce wmiystkich włościan, tak iż 
ci własnym kosztem bez żadnej znikąd subwencji wy- 
atawili szkołę. 

Godzi się przy tej sposobności podaieść it} oko- 
liczność, że włościanie małowiśniccoy nie dadzą się 
za nos wedzić i obskubywać pejsatym braciom, to też 
kwitnie tu dobrobyt, bo nie mają w swej wiot38 
karczmy — a chociaż gmina liczy zaledwie 50 do- 
mów, mimoto nie zważając na zadne przeciwnośsi 
i koszty, włościanie sami postarali się o wyłączenie 
gminy od związku szkolnego i o wystawienie zamiast 
karczmy — nowej szkółki. Oby ich przytład znalazł 
naśladowców | 

Nauczyciel Eljow więziony przez władze woj- 
skowe za zbieranie dat o nadażyciach oficerskich, zo- 
stał 25 bm. po odsłażenin roszty ówiczeń w Stani- 
sławowie, wypuszczony. Eljow odjechał natychmiast 
do domu. 

Ciekawe I smutne. Zarząd dóbr Jaljnsza hr. 


| T 4 "48 y Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
ac ZBOSC l a „LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 


Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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Korytewskiego w Płotyczy nadsyła instytucjom kra. 
jowym pisma redagowane w języku niemieckim, pod- 
pisane szumnie, a kiepsko: „Wirtschafts: Verwaltung 
Płctycza post Denyszów*. 

Zawsze onl. Z Tarnopola piszę: Dnia 25 b. m. 
pod przewodnictwem radsy Dobrzańskiego rozpoczęła 
się przeciwko żydowi Samuelowi Bsigel, rozprawa 
karna o lichwę. Do rozprawy powołano 36 świad- 
ków, już to miejscowych, już to zamiejssowych — 
pomiędzy świadkami są sami urzędnicy wszystkich 
niemal dykasteryj, oraz egzekutorzy, djurajśsi i inni. 
Akt oskarżeaia zarzuca Beiglowi, że od czasu lat z 
górą 15 tułni się lichwą, pobierając maleńki pro- 
cencik, bo po 10 ct. od jednego reńskiego na mie- 
sigo, czyli 120 pro. roczniei! Dotąd przesłuchano 
dopiero siedmiu Świadków, przesłuchanie wszystkich 
zajmie najmniej dwa dni, poczem dopiero zapadnie 
wyrok. 

Równocześnie z tą rozprawą toczy się inna, mia- 
mowicie lichwiarki se Zaleszczyk, takż; żydówki, 
przed innym składem trybunału; w tym wypadku 
stają jako świadkowie nanczyciele wiejscy, których 
lichwiarke wyzystiwała, a jednego ze Świadków do- 
prowadziła do formalnej ruiny. 

Mężobólstwo. Na ulicy Stawki w Wacrszaw.e po- 
pełniono zbrodaię mężobójstwa na osobie stróża do- 
mu Pawłowskiego. Z początku żona zabitego Pawłow- 
«ska opowiadała, że mąż sam targnął się na życie, 
przyciśnięta jednak do muru zeznała prawdę. Opo- 
wiada ona, że pożycie jej z mężem nie było szozę- 
śliwe, skutkiem czego rozstała się z nim i powróciła 
do niego dopiero po latach 19. Pawłowski upijał się 
i żonę bił. Tak samo było wieczoru krytycznego. Pa- 
włowski bił ją drągiem żelaznym; około godziny 5 
arana wstal i wychodząc na podwórze zapowiedział, 
że załatwi się z nią po powrocie. Doprowadzona do 
wściekłości Pawłowska, porwała duży nóż kuchen- 
my, dobrze wyostrzony i pobiegła do męża na podwó- 
ize. Chciała uderzyć go pięścią, ale Pawłowski prze- 
wrócił ją na ziemię. Pawłowska zerwała się prędko 
i pchnęła męża, który poślisgnął sią i upadł, Wów- 
czas to żona zadała mu dwa pchnięcia nożem. Pa- 
włowski smarł wkrótce, a mętobójczyni poszła do 
mieszkania i tam zaczęła myśleć nad sposobami za- 
tajenia zbrodni. Wpadła na pomysł, aby dowodzić, 
że Pawłowski sam sobie życie odebrał. Tak też uczy- 
miła. Narzędzie zbrodni ukryła w miejsco ustępowem, 
a sama uklękła przy zwłokach i zaczęła głośno pła- 
Kać nad stratą męża. Slady krwi rozbryzganej na 
Kkożnchu i inne poszlaki udaremniły usiłowania mę- 
żobójezyni — zbrodnia wyszła na jaw. Stwierdzono 
także, że Pawłowsoy od pewnej żydówki niezamęż: 
nej wzięli jej dziecko na wychowanie za dobrą opła- 
tą, że dziecko to dnia 27 7. m. w kościele N. M. 


Panny na Lesznie ochrzoili jako własne, że dziecko. 


to umarło, że Pawłowscy otrzym*li od matki okeło 

50 rubli na p gizeb, ż: pieniądze te przepili, a tru- 

pa przechowywali w doma aż do chwili wykrycia 

zbrodni. Pawłowska liczy lat 48, pochodzi z powia- 

A łęczyckiego i karana już była dwa razy za kra- 
jet 


Dopisek Mickiewicza. Pan Fr. T. ogłasza w 
Echach pł. i łomż. następujący dopis k Adama Mi- 
ckiewicza do listu, pisanego przez Lucjana Stypuł- 
kowskiego do matki z Paryża w dniu 2-im lipca r. 
1843 go. „Kochanej Cioci przypomina się dawny 
gość w Białej i Zaosiu, który zachował czułą pa- 
mięć waszej dobroci i przychylności. Najżywszem je- 
go życzeniem jest widzieć raz jeszcze strony, gdzie 
przepędził lata dziecinne, uścisnąć twoje rączki, cio- 
cia, i ucałowaó kochane siostry, brata i siostreeńców. 
Adam“, 

Trybunał administracyjny w Wiedaiu roztrzą- 
gal zażalonie wiceburmistrza m. Nowego Sąwa Stre- 
kowicza z powodu zarządzonego przez tamtejszego 
burmistrza wstrzymania mu płaóy. Zarządzenie to 
wskutek reknrsu do Wydziału powiatcwego zostało znie- 
sione, a następaie na nowo przywrócone przez Wy- 
dział krajowy. Trybunał uznał rozstrzygnięcie Wy- 
działu krajowógo za niezupełne i dlatego zniósł je, 
jako niezgodne z ustawą. 

Z Budapesztu otrzymujemy następujące pismo, 
które dosłownie pomieszczamy : 

„Wielebna Redakcjo! Jabżeż tu zacząć? Pewnie 
jak serce dykiuje! Jest w Peszcie jedno prawdziwe 
Polskie Stowarzyszenie, gromadka ludzi pełnjch pa- 
trjotyzmu i miłości dla kraju. Z iluż to przeciwno- 
ściami i prądami musi ta garstka synów Polski wal- 
czyć, by ochronić i uczynić nieskalanem polskiej zie- 
mi gedło, ten tak drogi nam wszystkim, jedyny w 
Peszie i w oaułym Węgrzech „Sztandar Polonii“. 
Bronimy Gło i ochraniamy, przedewszystkiem przed 
ludźmi, którzyby i tę małą garstką prawdziwych 
Plsków chętnie wcieloną widzieli w jedno z wielu 
niestety! polskich towarzystw z programem i ten- 
dencjami socjalistycznemi, trzymamy się jednak o ile 
sił starczy przy nowych patrjotycznych i humanitar- 
mych tendencjach, spieszymy o ilə jest:śmy w stanie 
z pomosą rodakom w nieszczęściu i przygodzie. Ale 
już nam obecnie sił brak! udajemy się z prośbą o 
pomoc do rodaków, byśmy dalej dobrze czynić mo- 
gli. Nowe stowarzyszenie biedne jest. Udajemy się 
więc z prośbą do Wielebnej Redakcji o łeskawe po- 


Toskańskie, czyste, 
Wino 


smaczne, garniec 1'80, 
butelkę po 40 ct. 


Herba 
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parcie smutnego naszego położenia w` szerszem kole 
życzliwych nam Rodaków. Wiemy, iż znajdą się 
szlachetni ludzie czynu, którzy chętnie choćby z ma- 
łym datkiem pospieszą tak humanitarnemu Stowa- 
rzyszeniu. 

Łaskawe datki na cel naszego Stowarzyszenia 
odbiera „Lndwik Stępień, prezes; mieszka on IV E- 
gyeten ut. Nr. 1 Na wszelkie zaś zapytania odpowiada 
nowo wybrany sekretarz pan T, Olszewski; mieszka 
IV Zóldfa-ut: Nr. 11. 

Za łaskawe uwzględnienie naszych próśb składa- 
jąc staropolskie „Bóg zapłać”, kreśli się za Stowa- 
rzyszenie Polaków w Budapzszcie. (Budspesti-Len- 
gyel Egylet.) 

Ludwik Stempień, prezes. T. Olszewski, sekretarz. 

118 lat. Z Belgradu donoszą: Tutejsze dzienniki 
przyncszę wiadomość, że 15 b. m. w miejscowości 
Fvcsa zmarł 118 lat liczący kupiec Andrz:j Glogja- 
ja. Pudozas serbskich wojen o niep;dległość od r. 
1806 do 1812 Głlogjaja był serdecznym przyjacielem 
ówczesnego wodza i władcy Serbji, Karageorza, a 
później zawarł stosunki handlowe z Wiedniem, Bu- 
dapesstem i Paryżam. Do ostataiej chwili był zdrów 
i krzepki i miał w Focsa sklepik, którym sam za- 
rządzał, W przeddzień Śmierci przechadzał się po 
mieście ulubionemi ulicami, 

Zemsta kobiety. Na południowych kresach Gre- 
cji, zwłaszcza zaś w prowincji Mani (lub Maina) za- 
chowały się jeszcze zwyczaje, które z wielu wzglę- 
dów przypominają czasy wieków średnich. Przede- 
wszystkiem głąboko jeszcze nurtuje w sercach lu- 
dności idea krwawej zemsty, a zbrodnie wywołane 
najmniej znaczącemi szczegółami są na porządku 
dziennym. Ż3 zaś i kobiety niemałą w tym wzglę- 
dzie odgrywają rolę, udowadnia następujący wypa- 
dek: Przed kilku miesiącami ożenił sę młody chłop 
z dziewczyną z Mani i przez pierwszy tydzień mał- 
żeńskiego pożycia czuli się oboje szczęśliwi i zado- 
woleni. Ale pogoda w młodem stadle nie trwała dłu- 
go. Mąż był bardzo zazdrosny i pilnował żonę na 
każdym kroku. Zdawało mn się, że podczas odwie- 
dzin w domu teściów zauważył coś podejrzanego w 
postępowaniu żony z jakimś młodym chłopakiem ze 
wsi, i zaczął czynić jej w obecności wszystkich go- 
ści wymówki. Młoda kobieta postanowiła nie puścić 
płazem tej obelgi i zemścić się przy spcBobności. 
Wróciws-.y do domu, młody człowiek, nie przewidu- 
jąc nic złego, udał się na spoczynek; zaledwie usnął, 
żona zbliżyła się do niego z ostrym sztyletem i prze- 
szyła mu serce. Potem położyła s'ę przy trupie i 
zasnęła. Nazajutrz odprowadzono ją do więzienia. 

Ukarana zarozumiałość Jeden z niezbyt wy- 
bitoych pruf:sorów wydziału lekarskiego w Elym 
burgu, w jSzkocji, Wilsop, otrzymał jakimś sposobem 
honorowy tytuł „nadwornego lekarza kiólowej*. Pra- 
gnac zaimponować tym tytułem pasjentom, kazał przy- 
bić w poczekalni swojej zawiadomienie: „Dr Wilson 
zamianowany został lekarzem nadwornym królowej“. 
W kilka godzin potem njrzał pod tem zawiadomie- 
niem wypisane przez jakiegoś dowcipneg> pacjenta 
początkowe słowa narodowego bymnu angielskiego: 
„Good gavo the Qieen*, co znaczy po polsku: „Boże, 
chroń królowę*. 

Międzynarodowa wystawa fotograji amator- 
skich odbywa się obecnie w Hamburgu. Wśród 700 
nadesłanych okazów, każdy zasłaguje na miano dzie- 
ła sztuki. Wystawców jest 154, w tem 126 Nem- 
ców, 20 Austrjaków, 17 Francuzów, 13 Balgijczy- 
ków, 11 Anglików, 1 Polak i 1 Amerykanin. Nade- 
słały ckazy: słynny wiedeński „Camera Club“, pa- 
ryski „Photo-Club“, „Soc'ć é Photographie de Lilie“, 
„Association belge de photographie“ iinne. Wystawa 
jest doroczna; odbywa się zwykle w październiku. 

Na szkołę w Blałej złożył do administracji 
Głosu Narodu p. Edmund Siemsen, urzędnik kolei 
państwowej 3 złr. 76 ot., jako znaleźne od kwcty 
38 :łr. 63 ot. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najaaakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
s mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 
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HUMOR. 


Gapski, nietggo władający piórem, wpada wściekle na 
numerowego w hotelu. 

— Proszę o książkę zażaleń! 

— Ależ, proszę pana — tłomaczy się nuperowy. 

— Proszę o książkę zażaleń — miota się Gapski. 

Podają mu tedy książkę zażaleń. Gapaki chwyta ksią- 
żkę i, drżąc z gniewu, pisze: „gó r 

„Mam zaszczyt zawiadomić administrację hotelu, iż cie- 
pła woda, o którą proszę od dwu godzin, jest przedewszy- 
stkiem zimna, a nadto wcale jej nie ma... 

I, syt zemsty, kładzie podpis swój pod zażaleniem, 


Ścisłe określenie, 

Raut. Pani domu co chwila zaznajamia z sobą ludzi, 
najzupełaje, sobie obcych, 

Wieszcie przychodzi kolej na Iksa i Ygreka. Po regala- 
minowem uściśnięciu dłoni Iks, jako człowiek dobrze wy. 
chowany, uważa za stosowne powiedziać słów kilka. Rzecze 
tedy, wpatrując sig w oblicze Y greka: 

— Fizjogaomja pańska jest mi znana. „Gdzieś* pana 
widywałem. 

A Ygrek, myśląc o czem innem: 

— O, to bardzo możliwe, Ja „tam“ często bywam, 


paczk 


wyśmienitą proszkowa 
ę 
po 25, 38 i 50 ct. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Szczakowa 27 paźlziernika. Z kopalń raysło- 
wickich wydalono wszystkich robotników włoskich. 

Wiedeń 27 października. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadał zwyczajnemu profesorowi Uniwersy- 
tetu lwowskiego dr. Tadeuszowi Pilatowi, tytuł 
radcy Dworu. 

Wiedeń 27 paźlziernika. Grecka rodzina króle- 
wska przybyła tu wczoraj rano incognilo w prze- 
jeździe do Kopenhagi. 

Wiedeń 27 października. Na przedmieściu Fünf- 
haus odbyło się wczoraj zgromadzenie antysemiekie, 
na którem przemawiał dep. Schneyder. Sshney- 
der uderzał gwałtownie na żydów i talmudyzm ży- 
dowski, dozwalający żydom w postępowanin z Chrze- 
ścijanami nie krępować się żadnymi etycznymi skra- 
pułami, a naw<t polecający ina dopuszczać się czy- 
nów wprost zbrodujczych. Następnie mowca poddał 
surowej i namiętaej krytyce postępowanie hr. Thn- 
na. Obe'ny na zgromadzeniu komisarz policji rož- 
wiązał wskutek tego zgromadzenie. 

Z pośród tłama słachaczy padł nagle kuf3l i 
uderzył komisarza policji w głową. Sprawcą are- 
gztowano, towarzysze jednak zdołali go odbić. Nie 
wiadomo w kogo właściwie chciał on trafić, w 
S:hneydra czy w komisarza. Deutsches Volksblatt 
utrzymuje, że był to socjalista, który chciał ude- 
rzyć Schneydra i tylko przypadkiem chybił celu. 

Pola 27 października. R-dzina arcyksięcia Ka- 
A Stefana przybyła tutaj z Żywca na stały po- 


byt. 

Bruksella 27 października. Książę Wiktor Na- 
poleon przygotował sią wczoraj do odjazdu z Bru- 
kselli do Paryża. 

Marsylja 27 października. Okręt „Senegal“ z 
kapitanem fran uskim Baratierem  delegowanym 
przez Marchanda i z Kiczenerem baszą przybył tu 
wczoraj rano. O godzinie 9 przed południem ru- 
szyli obaj w dalszą podróż do Paryża. Podczas 
przejazdu kapitana, Baratier rozmawiał z jeduym z 
dziennikarzy i potwierdził wiadomośś, że misja 
Marchanda jest dostatecznie zaopat'zona w ży- 
wność. Przy odjeździe liczne tłumy odprowadziły 
Biratiera na dworzec kolei. Żagaano go grzmią- 
cymi okrzykami: „Niech żyje Marchand! Niech 
żyje Baratier!“ Kiczeuer odjechał tym samym po- 
ciągiem. 

Lyon 27 października. Kapitan Baratier przy- 
był wczoraj wieczorem do Lyonu. Na dworcu ko- 
lei zgstowano mu owacją. 


Dżuma w Wiedniu. 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“). 

Wiedeń 27 października. Stwierdzono, że 
dozorczyni Hochegger nie jest chorana 
dżumę. Cierpi ona tylko na zapalenie uszne, nie 
zaś na chorobę zakażuą. Stan zdrowia dozorczyni 
Pecha nie wykazuje istotniejszych zmian. W osta- 
tniej noży termometr wykazywał temperaturę cia- 
ła 38:8 Stwierdzono u chorej nieregularne fankcja 
BBTCR. 

Wiedeń 27 października. Dwie pomocnice 
dozorczyń internowano jw szpitaln po- 
wszechnym. Powodem internowania by- 
ło nagłe zasłabnięcie. Po bliższem zbada- 
niu nie spostrzeżono jednak żadnych objawów po- 
dejrzanych. Prawdopodobnie nie dżuma, lecz inoa 
przyczyna jest powodem słabości. 


Z parlamentu wiedeńskiego. 


Wiedeń 27 października. Na wtorkowem posie- 
dzeniu komisji ugodowej przemawiał dep. Dawid 
Abrahamowicz. Na wstępie oświadczył on, że 
przez agitacją stało sią znacznie łatwiejszem uczy- 
nić ugodę niepopularną, niż wyrobić uznanie o jej 
ważności „dla obu połów monarchji. A jednak na- 
leży pamiętać, że w razie rozbicia się dzieła ugody, 
przemysł austrjacki moż» stracić swój rynek zbyta 
na Węgrzech, wskutek czego produkcja się zmniej- 
Szy, a dalszóm następstwam będzie fakt, żə zniży 
się płaca robotników i część ich pozostanie bez 
chleba. Zaprowadzenie granicy calnej między Wę- 
grami a Austrją, wpłynie także na podniesienie się 
cen środków żywności. Co się tyczy kwestji banko- 
wej, to stwierdza mowca, że równorzęduość ban- 
kowa dawniej już istniała, a obecnie idzie tylko o 
zaprowadzenie równorzędnośii w zakresie admini- 
stracji Banku. Nie wytwarza się tedy tutaj nie no- 
wego. Nie należy się obawiać, aby większość 1ady 
generalnej przechylała się na stronę węgierską. Ko- 
rzyść, jaką odniosą Węgrzy skutkiem równego po- 
działu zysków bankowych, wyniesie zaledwie około 
120.000 złr. Kwota ta, w obec ogromu ogólnej su- 
my, jest zaprawdę zbyt małą, aby mogła stanowić 
jakąkolwiek przeszkodę w zawarciu porozamienia. 
Żądanie ze strony Austrji, aby kwota została pod- 
wyższona, jest zupełnie uzasadnione ze względu na 
nstępsywa, jakie Węgrom poczyniono na innych 
polach. 

Znakomity, bvt:-iką 
po 150 i 255ct. 
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T.raźniejszy stosunek do Węgier, może w pier- 
wszym rzęłzie stać się źródłem zamętu: opozycja 
węgierska dlatego okstaje tak uporczywie przy do- 
tychczasowym stosunku kwoty, gdyż wie, że tym 
sposobem najbardziej zbliżyć się może do swego 
celu, t. j. do oderwania Węgier od Auitrji w zer 
waniu ws;ólneś i. Mowca oświadcza w końeu, iż 
wniesione przez Rząd przedłożenia ugedowe mogą 
stanowić substrat dla obrad sukkomitetu i wywo- 
dzi, że dia przemysłowej produkeji Austrji nie nie 
jest szkodliwszem, jak dotychczasowa niepewność, 
w jaki sposób ułożą się w przyszłości stosunki Au- 
strji do Węgier. 

Wiedeń 27 peździernika. Wezoraj odbyły się 
dwa posiedzenia komisji ugodowej. Na posiedzeniu 
rannem przemawiali dep. Gross, hr. Stirgkb, Ka- 
ftan, Chiari, Tollinger, Steinwender, Verkauf. Za- 
kończono dyskusję jseneralną nad prze- 
dłożeniami rządowemi. 

Po południu rozpoczęło się posiedzenia o 41/4. 
Wniosek Grossa o przejście do porządku 
dziennego i rozpoczęcie nowych układów z Wę- 
grami został odrzucony 31 głosami prze- 
ciw 13. Tą samą większością 18 głosów uchwa- 
lono przystąpienie do dyskusji szezegó- 
łow ej. Wiernokonstytucyjna wielka własność gło- 
sowała także za prsystąpieniem do dyskusji szcze- 
gółowej. W dalszym ciągu przedsięwzięto wykór 
Arzech subkomitetów, z których każdy leczy 14 
członków. 

Wiedeń 27 raździernika. Przeciwko przystąpie- 
niu do dyskus,i rzczegółowej nad ugodą głosowali: 
niemieccy postępowey, niemieccy narodowcy, anty: 
semici i socjaliści. Z prawicy brakowało 14 posłów. 
za przystąpieniem do dyskusji szczegółowej głoso- 
wało 8 posłów z wiernokcnstytucyjnej wielkiej 
własroś i, 2 z grupy Mauthnera, 2 Włochów, Dep. 
Fott wstrzymał się od głosowania. Wniosek o wy- 
bór subk mitetów postawił hr. Dzieduszycki. Obra- 
dy subłomitetów zaczną się 3 listopada, do tego 
zaś czasu referenci przygotować mają Swoje ma- 
terjały. 
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Upadek gabinetu Dreyfusa. 


Telegraficzne infor. „Głosu Narodu* 

Paryż 26 października. Obity komisarz policji 
nazywa się Leproust. Obił go przeważnie sam 
Guer n, 

Komisarz Leproust został obity za to, że wołał 
razem z żydami: „Precz z Francją, precz z armją!* 

Posiedzenie Izby rozpeczęło się od tego, że pre- 
zydent Deschanel zawiadomił o zgłoszonych interpe- 
lacjach. Bezpośrednio potem wstąpił na trybunę 
Briss on przyjęty burzliwemi okrzykami: „Dymisja !* 
Mowa Brissona ograniczała się zaledwie do ailku słów 
zawiadomienia o stanie sprawy Dreyfusa. 

Deroulede przypomniał, że większość popierała 
tylko dlatego Brissona, ponieważ w jego gabinecie 
był Cavaipnac. Pożałowania godoą sytuację mini- 
stra wojny Chanoina poddał Deroulede sarkastycz- 
nej krytyce. 

Nie uciehła jeszcze burza oklasków, towarzyszą 
ca słowcm Derouleda, kiedy podniósł się mimster 
Chanoine. Mowca wyłuszezył w jaich warunkach 
przyjął tekę i oświadczył, ze jego opinje są 
najzupełniej zgodne z opinjami jenerała Zurlindena. 
(Nieopisane 6atuzjastyczne oklaski). Mowę swą 
zakończył Chanoine słowami: „Jako strażnik ho- 
noru armji składam powierzony mi urząd w wa- 
sze panowie ręce, i tu na tej trybunie zgłaszam 
moją TR (Entuzjazæ. Niecichnący grzmot 
oklasków). Chano ne żegnany niesłychaną owacją, 
demonstracyjnie opuszcza salę obrad. 

Brisson blady wstępuje na trybuną i oświadcza, 
że uchwała oddania sprawy Dreyfnsa trybunałowi 
kasacyjnemu zapadła w obecności Chanoina. Należy 
zatem zganić postępowanie Chanoina, który wbrew 
wszelkiemu zwyczajowi zgłosił swoją dymisję na 
posiedzeniu lzby. (Gwałtowne oburzenie posłów 
przerywa mowę Brissona). Brisson kończy oświad- 
czeniem, że rząd udaje się na naradę i że Izba za- 
skarbi sobie wdzięczność krajn, jeżeli zapewni prze- 
wagę władzy cywilnej nad wojskową. 

Kiedy podczas przerwy w obradach Izby, Dru- 
mont w towarzystwie kolegów opuszczał cercle mi- 
litaire, w którem jadł obiad, zebrany tłum zgoto- 
wał mu imponującą owację, wołając: „Niech żyje 
armja! Niech żyje Drumont! Precz z żydami!* 

Dep. Bkumetz usiłował skłonić podczas przer- 
wy, radykalistów, progresistów, skrajną lewicę i 
socjalistów, aby ratowali rząd, odraczając posiedze- 
nie aż do czwartku. Oczywiście inne stronnictwa 
nie chciały o tem słyszeć. 

O godzinie 4-tej po południu puścił Brisson 
pułk kirasjerów na ludność Paryża zgromadzoną na 
placu Zgody. Tłum ustępował, śpiewając mar- 
Byljankę i wołając: „Niech żyje armja!* Wszystzie 
sklepy na placu Zgody pozamykano. 

Faure kazał cświadczyć Chanoinowi, że może 
przyjąć jego dymisję tylko za pośrednictwem pre- 


sił i nalerjełów cplócnych. — Kraków Grodzka 20 
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zydenta mińistrów. Faure ma być zirytowany nie- 
us”anow aniem formalistyki ze strony Chanoina. 

O godzinie 5-tej posiedzenie zaczęło się na no- 
wo oświadczeniem Brissyna, że dymisja Chanoina 
zgłoszona w sposób ubliżający zwyczajom” została 
przyjęta a tymezesowy minister wojny wyznaczony 
zostanie wieczorem. 

Brisson prosi, aby Izbę odroczyć do czwartku i 
powtarza zdanie o konieczności przewagi władzy 
cywilnej nad wojskową. Prośbie Brissona sprzeci- 
wia sę dep. Ernest Roche twieidząc, że i tak 
Izba zapóźno zwołana została. Hr. de Mun żąda 
wyjaśnień co do rzekomego wojskowego sprzys ę- 
żen'a i domaga się nazwisk oraz dowodów. — Dep. 
Baudry d'Asson zarzuca rządowi, że armję po- 
zwala znieważać, — Ri bot oświadcza, że ma za- 
ufanie do armji i nie chce, aby ją zaczepiano. 
Wszyscy republikanie są na tym punkcie zgodni. 
Projekt rezolueji przedłożonej przez Ribota brzmiał: 
„Izba uznające przewagę władzy cywilnej nad woj 
skową i wyrażając zaufanie do armji, która wier 
nie przestrzega republikańskich ustaw, przechodzi 
do porządku dziennego*. 

Cavaignae wstępnje na trybunę oświadcza- 
jąc, że komieczną jest natychmisstowa dyskusja nad 
porządkiem dziennym Ribota. So jahści przyjmują 
go okrzykami: „Co słychać z brzytwą?“ Okrzyki 
te cichną jednak wobec entuzjastycznego przyjęcia 
wszystkich innych grup Izby. 

Dwukrotnie zabierał głos minister sprawiedli- 
wości Sarrien, twierdząc, żebędzie żądał 
osobnej ustawy, ahy napaści żydow- 
skich dzieuników przeciw armji karać. 

Dotąd nie można było wszczynać procesów, bo 
wojsko nie ch iało. Chanoine trzy razy odmówił są- 
dowego Ścigania redaktorów. 

Przeciwko poprawce Muhyego wzywającej rząd, 
aby położył  koniee kampanji 1 zmewagom 
przeciw armji, nadzwyczaj stanowczo oświadczył 
się Brisson, oznajmiając, że ta poprawka jest 
dla niego równoznaczna z projektowaną przez 
Bergera naganą rządu. Mimo to jak wiadomo 
poprawka ta przeszła w imiennem głosowaniu 
większościa 53 głosów, później zas włączona 
do porządku dziennego Ribota uchwalona zosta- 
ła 460 głosami przeciwko 28. W labie rozlega 
się okrzyk: „Precz z żydami!“ 

Wniosek uchwalenia votum zaufaunia rządowi 
pochodził od soejalisty dep. Bertaux, 
odrzucony większością 32 głosów był tylko powię- 
kszeniem niesiychanej porażki rządu. 

Posiedzenie skcńezyto sę 0 81/ą wnioskiem dep. 
Baudry dAssona, aby wszystkich ministrów 
z wyjątkiem jenerała Chanoina, tego dzielnego 
lojalnego żołnierza, postawić w stau oskarżenia. 

wieczorem Faure przyjął dymisję gabinetu 
Brissona, powierzył mu jednak rządy aż 
do mianowania przyszłego gabinetu, 
przyczem przeznaczył ministra mary- 
narki Lockroy do pełnienia tyimczaso- 
wych obowiązków ministra wojny. 

W nocy tłum urządził niesłychane owacje De- 
rouladowi, Millevoye'owi, klubowi wojskowemu i 
redRkcji Libre Parole. Wojsko nieustannie rozpra- 
szało tłum. Deroulódowi zakazano przemawiać. 


Paryż 27 października. Wezoraj konferował 
Faure z wiceprezydentem Izby Leygues, który do- 
radzał utworzenie gabinetu koncentracyjnego z u- 
miarkowanym przewodnikiem. Najwięcej szans do- 
tychczas ma Ribot. 

Również przyjmował wczoraj Faure wiceprezy- 
denta Krantza, który oświadczył się także za unją 
republikanów. 

Paryż 27 października. Mówią powszechnie, że 
minister spraw zagranicznych Deleassć w każdym 
wypadku zatrzyma swoją tekę w nowym gabinecie. 

Paryż 27 października. Jutro rozpoczyna try- 


bu:ał kasacyjny iozprawę o rewizji procesu Drey- . 


fusa. W Paryżu punuje spokój. 
Paryż 27 października. W sferach finansowych 


utrzymuje się następująca kombinacja raini:terjalna :, 


Constans, Barthou, Delcassć, Mówią, że Delcas:6 
w każdym razie pozostanie na swojem stanowisku 
ministra spraw zagranicznych aż do zupełnego za- 
łatwienia sprawy Faszody. Także minister mary- 
narki Lockroy mcże być zatrzymany. 

„ Paryż 27 psździernika. Prezydent rzeczypospo- 
litej Faure przyjmował wczoraj przed południem 
prezydentów senatu i lzby, Loubeta i Desehanela, 
po południu zaś wiceprezesów lzb. Zapewniają, że 
Faure wytęży całą energję, by jak najprędzej zre- 
konstruować gabin t. Wielu senatorów i deputo- 
wanych wymienia Ribota lnb Freyeineta ja- 
ko następeów Brissona. 


Wieczorna poczta. 


Wledeń 26 października. Biuro korespon- 
dencyjne ogłasza następującą depeszę 
z Paryża: „Lutejsza policja aresztowa- 
ła rzekomego rosyjskiego oficera ma- 


z dnia 27 Października Nr. 346 


rynarki Mikołaja Hurkę (Gurke), który 
w pewnym hotelu w Nizzy usiłował za- 
mordować radcę stanu księcia Poluzowa 
i zrabował mu 100.000 franków. Hurko 
jest podobne synem rosyjskiego jenerała. 

(Jestto 1utentyczra wiadomość o wypadkn, o 
którym różnorodne wersje podały uż od klku dni 
deniesienia telegreficzne z Monte Carlo. Jak się o- 
kazuje, sprawca morderczego zamachu jest -synem 
osławionego Hurki, b. jenerał- gubernatora warsza- 
wskiegó. Godna latcrośl koryfeusza prawosławia i 
apostoła cacyzmu w zatrenych przez Rosję pol- 
skich ziemiach! Przyp Red.) 


ee EO 0 | 
Gospodarstwo i handel. 


Stan zbicrów tegorocznych pr:edstaw'a się, wedh g u- 
pedongch sprawozdi ń, odnorzących się do Austrji, jak na- 
stopvje : 

Owies dı? dcbiy rezultat zarówno co do jakcści, jak i- 
leki. Tcż samo pszenica i żytc. Jęczmień ļozcstawja je- 
dnak dużo do życzenia. Kukurydza jest zaledwie średnia. 
Hreczka za to dała zbiór o wiele lepszy, niż się sj odzie- 
wano, poćchnie jak len, który mriej się udał jedynie w 
kiajach alpejskich, Zbiór buraków cukiowych zestał utru- 
dn:ony skutkiem pcsrehy. Dały one zbiór niewielki co do 
ilcści, zawarteść jednik cukiu zadawalnia w wysokim sto- 
pniu odb'oreów. 


Drobne wiadomości. 


Wiadomości kośćleine. Dzecezja krakowska: Odznaczony 
ezcpositorio canonicali 'ks. dr Zy; mont Karaś, katecheta gi- 


'wnszjalny w Wadowicach. — Miarowany egzaminatorem 


jrosynodalnym, radcą i referentem Kurji biskupiej ks, dr 
Antcni Trznadel, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, — 
Komisarzami do nauki religji w. szkołach Średni h mianoe 
wani: ks, dr St. Spis w gimn:zjum w Pogórzu. Ka. Jo- 
z: fat S.bierajski w seminarjach meskiem i żeńskiem w 
Krzkowie i w szkole żeńskiej PP. Benedyktynek w Staniąt: 
kach, ks. cr Antoni Trz adel w gimnazjum św. Anny w 
Krakowie, — Instytuowary na probostwo w Gierałtowicach 
ks. Józef Michalak, dotychczasowy ekspczyt w Izebniku. — 
Przenjesieni; ks, Jan Palica z Bierzancwa do Chochcłowa,. 
ks. Józef M: mak z Rajczy na ekspozyta do lzdebmka, ks. 
Stanisław Jagła przeznaczory do Rajezy, _ 

Rekolekcje ludowe odbęcą się w dalszym ciągu w de- 
kanacie newotarskim pod kierownictwem OO. Jezuitów: w 
w Chcchołowie cd '22 do 31 peźlziemia br, w Nowem 
Bysirem cd 5 do 12 listopada, w Odrcw. żu od 5 do 12 
listopada, y 

Zmaji: 11 września Jadwiga Szatkcwska w kl.sztorze 
PP. Franciszkanek przy kościele św, Andrzeja w Krainie, 
przeżywszy lat 80. z tych 61 w zakonie; 12 września M, 
Uxszula od św. Terery w klasztorze PP. Karmelitanek Bo- 


„8ych ra Weschj w Krakowie, przeżywszy lat 47, w zako- 


nie 53 
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„Głos Narodu, 


W Krakowie: Na prowinojl: 

Od 1 listopada Od 1 listopada 
ie końca roku . złr. %70 | do końca roku .złr 340 
sa listopad . . „ 1365 | za listopad. . „ 170 
Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 


rażne na przekazach przeznaczenia sum dla 
unis nięcia pomyłek w ekspedycji 
MAICZ ROWNO * a 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nis pechedzi ed redakcji, 
która też za wią odpewiedzialweści wie przyjmuje 


Do wiadomości 


wszystkich P. T. Interesantów podaje- 
my, że odpowiedzi w sprawach prywa- 
tnych udziela „Dział Inseratowy* tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszle mar- 
kę 10 et. na odpowiedź, 


Jarząd Działu Inseratowego „(losu Narod”, 


Kraków, 7. Jagiellońska 


Drobniejsze kapitały 
od 5, 6 do 16.000 złr. na dobrą hypotekę miejską 
ma do ulokowana. 


Dr Roman Ławrowski, 
Kraków, Rynek, 38. 3026 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. ptr. 313 
Dr Stefan Skrzyński 
powrócił. , 
W domu przyjmuje od 2—3 przy ulicy Brackiej 
Nr. 27. I piętro. 1333 
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poleca i wysyła oawrotną pocztą nie licząc opskowszia 
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Zlóżka: piersiewe Dra Ssobnigora na kaszel i chryprą jedynie prawdziwe 20 e- 


Spscyfli wszystkie krajowe i szgraniezne, opatrunki, wody minerzize, pariuaai,: it(. 
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Interes handlowy 


= korzystny i przyjemny, za 3.500 złr. z powodn 
wyjazdu do sprzedania. 

MWzenia przyjmuje Dział inseratowy „Głosu Narodu“ 

23 dla A. B. 3357. 


| Eo „ma = _ _ E z "WK —"ę 
Ogłoszenie licytacji. == 
Folwark w Prądniku Czerwonym z budynkami, obej- 
ty 248 morgów 1544:/, sążni kwadratowych obszaru, 


od 24 czerwca 1899 r. do wydzierżawienia na lat 12 
Oferty należycie ostemplowane z dołączeniem wadjum w wy 
i 109/, oferowanego rocznego czynszu dzie'żawnego, należy 
Té do biura Dyrekcji szpitala św. Łazarza w Krakowie do dnia 
"grunnią 1698 r. 
Szczegółowych wyjaśnień udzieli Zarząd tegoż szpitala. 
Kraków, dnia 2) października 1898. 3340 2 3 
Z Komitetu administracyjnego szpita'a św. Łazarza: 
Stor kraj. szpit. św. Łazarza: Przewodniczący Komitetu admin. 
Ponikło. Dr Kohn. 


lemniaki do jedzenia 
Ziemniaki dla gorzelń 


© po cenach ściśle targowych, loco dowolna stacja 
kolejowa 2222 5 12 


anisław GURGUL w Krakowie. 


"SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


«ieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza 
latuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popułarny, w cierpieniach reumatycz- 
rch, goścowych i t. p. Z najlepszym skutkiem 
sywany, dostać można po cenie: słoik próbny 
) ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
ększej aptece. 


Składy główne w aptekach nąstępujacych: 


wów : Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
azowskiego i Ruckera. — Przemyśl: Mańkowskiego 
$chwarza. — Gródek: Heschelesa. — Kopyczyńce: 
sdera. — Kołomyja: Jaśkłewicza, Stenzla, Berglera 
' w drog. Turzańskiego.— Dynów: w aptece. — Kra- 
"w: K. Wiszniewskiego, Gralewskiego, Redyka i w 
*og. Zopotha i Sp. — Podgórze: D. Matuli. — Lima- 
wa: Zubrzyckiego. — Dukla: Tobiasa — Tarnów: 
kalskiego, Niesiołowskiego i Szancera. — Bochnia: 
drog. 1. Michnika. — Wadowice: Macudzińskiego i w 
"og. K. Homme. — Grybów: Nowaka. — Rzeszów : Kar- 
ńskiego, Zubrzyckiege. — Nowy Sącz: St. Pawłow- 
"iego, — Brzozów: T. Kotowicza. — Nisko: Ko- 
| reckiego. — Usźrzyki: Ja- 
strzębskiego. — Strzyżów : 
Zajączkowskiego. — Jawo- 
rów: Lachowicza.— Bielsko: 
Frankla.— Tarnobrzeg: Den- 
kera. — Uhnów: Kałużniac 
kiego. — Rozwadów: Czer- 
nieckiego. — Żołynia: St. 


tz Tomaszewskiego. - Kolbu- 
[A szowa: Bembena. 

a Po otrzymaniu "'leżyto- 
kz ści lub za zaliczką wysyła 
f : wprost dwa razy dziennie 


apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. 
| Przesyłając pieniądze, do- 
zy należy 6 et. na list przesyłkowy. 
Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
dać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
atuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
u rysunek zmniejszony tu obok podany. 1035 


$ 
Pa 
t 4 


Aj 
- 


= — o z z 
Lesnictwo Zassów pod Czarną 
(o. p. Zassów, staoja kolel i telegrafiozna Czarna) 


ła od 16-go października: sadzonki 
» drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 3026 28 30 


—— 


zedaje się majątek w Tarnow- 
skiem około 550 mrg. 


300 roli iłowato-piaszczystej, piaszczystej, czarno-ziemnej, łąk 
ych urządzonych dla zalewu około 100 morg., 2 kośnych 0- 
0, stawów 11, (około 15 morgów karpiowych), lasu około 50 
w mieszanego, 220 korcy oziminy zasiano. Jęczmienia, owsa 
'w, karpieli, bobu, fasoli, kukurydzy, łubinu około 100 morg. 
odarstwa nawozi się około 100 morgów obornikiem, całe pole 
owane, kainitowane, zazuzlowane i zielonemi nawozami kilka- 

zasilane. Ogród owocowy, warzywny, inspekta, park ładny, 

20 ubikacjach, ośmiorak i trojaki dla czeladzi, stajnie, obora, 
- dwie, lodownia, — wszystkie budynki murowane, warte o- 
30.600 złr. Młynek wodny, tartak, kopalnia torfu opałowego 
zowego — ił odpowiedni dla wyrobu dren, dachówek i t. d. 
‘é biedna potrzebująca zarobku. Bardzo dogodne miejsce do 
«nia fabryki 3 klmtr. od kolei, 12—13 od dwóch miast du- 

inwentarzami ewentualnie. Cena po 400 złr. morga przecię: 
Adres A. Z. Tarnów. — Tamże i o dzierżawę można 

tentować, 3232 3 4 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych | wyrobów papierowych 


7 NWORIS* W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


ica zasne se Bwej dobroci tatki Gygaretows 


> pe e 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


s BLIST 


Do wydzierżawienia 


jest 


400 morgowy 


z GORZELNIĄ 


w okolicy Dębicy. 


23 


Wioska 


500 mrg. 


z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 klm. szosą 
od stacji kolei 


jest za 20.000 złr. 
do sprzedania, 


Bliższa wiadomość : Jan 
Strycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. 3284 


w Dębicy. 


FOLWARK 


Bliższe warunki u p. adw. 
Dra Zygmunta Fischlera 
3360 


dobrze 


Rzeszów. 


Magister farmacyi 


olecony, poszukuje posa- 
dy. Łaskawe zgłoszenia pod lt. 
N. N. apteka Wgo Kalinowskiego 
3335 


Kamienica Il ptr. 


z dużemi oficynami, przy plantach, 
w bliskości c. k. poczty położo- 
na, nadzwyczaj dobrze zbudowana 
i utrzymana 


do sprzedania. 
Wiadomość w Dziale Inseratowym 
„Głosu Narodu“ 3283 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 


i Spółki 314( 
Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancj 

sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków 


Kupię niedrogo 
20 do 80 mórg gruntu w ła- 
dnej miejscowości leśnej. Kra- 
ków. Mały Rynek Nr. 8. 


Franciszek Wilezek. 
3350 2 4 


Parcela budowlaną 


na Blichu 
narożnik dwóch wytyczonych u- 
lic 581[] sążni jest tąmio z 
wyłożeniem małego kapitału w ca- 
łości lub częściowo do sprze- 
dunia, Wiadomość w składzie 
papieru K. Angelusa w Krakowie, 
ulica św. Markazjl. 19. 3096 


Zakład kupna i sprzedaży 


wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 


róg 


św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po- 


trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 


wszelkie ruchomości. 3151 Z. Łuszezewski. 
K*000000 0000900 


zakłady przemysłowe 


sowy „Głosu Narodu“. 


06600 9 00 
0006 018 7 


Driolego Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
+4 enie zaprowadzony. 
%3009999999990099909090990999 
Na masarnię, chodowię | wypas trzody — fabrykę 
krup I kasz — powozćw — destylarnią — garharnią, 
chodowią i wypas hurtowny droblu i na wszelkie inne 


Lepszy | tańszy niź Cegnac jest 


Drlole go Brandy“ 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, 

Destawoa o. k. austrfaokiege, włeskiega ! angielskiego dwera. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica | Starowiślna ] Nr. 6, 


3145 60 


odpowiednia realność 
„przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
minut od Krakowa, z rozległymi budynksmi ogniotrwałymi, 
piękuym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi warunkami do nabycia. 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, Dział insera- 


2366 31 0 


stępnych. "E 


Przyjmuje zamówienia na formy rozmaitego rodzaju 

garderoby damskiej i dziecinnej. 
Kraków, ulica nowo przeprowadzona przez Wgo St. Woy- 
czyńskiego między Krupniczą a Rajską, dom Wgo 


P. Bujasa na parterze. 


„Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


tatki „Noris* i pilnie -aczyś, czy aa pudełku jest marka ochronna „Łabędź”. 3137 Na żądanie przesyłam okaz; á 


„GŁOS NARODU". 7 


Browar 


do wydziorżawienia w Czudcu 
Zgłoszenia Wna Wiktorowa, Czu- 
dec. Pierwszeństwo dla dzierżawcy 
chrześcianina. 3347 2 


Z powodu wyjazdu jest 


SKLEP 


z urządzeniem i towarem do od- 
stąpienia pod bardzo korzystnemi 
warunkami, Wiadomość na miejscu 
Grzegórzecka 20,Krakowie. 3334 


Handlowiec 
z pewnem kapitałym życzyłby s0- 
bie otworzyć sklepik korzenny i 
śniadankowy na prowincyi, prosi 
więc P, T. Obywatelstwo o przyj- 
ście mu w tym względzie na po“ 
moci wskazanie odpowiedniej miej 
gcowości, gdzie ky mógł egzysto- 
wać, Tenże moż» przyjąć za kau. 
cją 2 do 3000 zer. posadę inkasenta, 
pełnomocnika, zawiadowcy, zarzą - 
dey przy zakładzie fabryczno-han - 
dlowym. Łaskawe informacje upra- 
sza Kierownik Spółki Handlowej 


w Mszania dolnej. 83386 3 0 


Chorzy 


na płuca, gardło, krtań 
26 i astmę! 3312 
Kto pragnie raz na zawsze 
pozbyć się swojej płucnej lub 
gardlanej choroby, choćby 
najuporczywsiej, albo astmy, 
nawet bardzo zastarzałej i na- 
pozór nieuleczalnej, ten niech 
pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gar- 
dło A. Woiffskyego. 
Tysiączne podzięzowania 
dają gwarancją do wielkiej 
sity uzdrawiającej tej herba- 
ty. Pakiet na dwa dni 75 ct 
Broszura (opis użycia) darmo 
prawdziwa tylko u A. Wolff- 
skyego Berlin Nr. 37. 


Ożeni się 
młody kawaler 
na stanow.sku, z panną mło- 
dą, przystojną, wzrostu wysokie- 
go, względnie słusznego, średnio 
wykształconą, mającą posagu 1000 
złr. Zgłoszenia wraz z fovografją 
i dokładnym adresem uprasza się 
przesyłać do dnia 1 listopada b. 
r. pod adresem: „Mirt“ do działu 
jnserat. „Głosu Narodu“ w Kra- 
kowie. Zgłoszenia bez adresu p9- 
zostaną bez odpowiedzi. Dyskrecja 
zapewniona. Rzecz na serjo tra- 
ktowana. 33:5 2 2 


Biedny uczen 
gimnazjalny, na ukończeniu stu- 
dyów, mając zapłacić czesne, a bę- 
dąc sierotą i utrzymując się o wła 
spych siłach, nie jest w stanie ta- 
kowego zapłacić, zwraca się do 
litościwych sere P. T Publiczno- 
ści 0 łaskawą pomoc w tym wzglę- 
dzie. Składki dia biednego ucznia 
przyjmuje administracja „Głosu 
Narodu“ ul: Garbarska L 7. -3308 


Zarząd dóbr Ostrowek 
4 4 p.Grawłuszowice 3315 
ma do sprzedania 
Buhajki rasy krajowej czer- 
wonej w drugim roku. Ogier 
pełnej krwi arabskiej, dwie 
pary koni zaprzęgowych i 
przedniemasło deserowe 
zarocznem zobowiązaniem. 


m 


$$ „MIECZYSŁA 


Przykrawacz damskich sukien i konfekcyj 


lat kilkanaśc pracujący jako przykrawacz w pierwszych pracow- 
niech lwowskich i krakowskich, otworzył 


wzorową Szkołę kroju 


metodą bardzo nłatwioną w rysunkach angielskich i francuskich. 
Mg Osobom zajętym w dzień w pracowniach udziela lekcje 
w godzinach wieczornych po cenach nadzwyczaj przy- 


3193 7 6 


© 


w Erkowie, 
Poselske 1. 20 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


Kraków, Gołębia 14 
POLECA 3136 

W Zakopanem obok Prze- 

cznicy na sezon zimowy lub na 

cały rok różne mieszkania ume- 
biowane na „Grabówoo* pierwszej, 

i trzeciej, Wiadomość na miejscu 

lub w biurze, 

Sala duża Grodzka 48.par. 

Pokój na skłąd zapalnych mats- 
rjałów, zaraz Dębniki 72 par. 
Duży magazyn na par. oraz AK 
wnica zaraz: Gołębia 3i Pędzi- 
chów 18. Piwnica lub lodownia 

Dębniki 15 

Stajwia I wozownla Basztowa 19, 
i 9,Bermadyńska8i9 Staszyca 10, 
Michałowskiego 75. Podzamcze 
Nr. 29. 

Sklep i 2 pokoje zaraz; św, Ger- 
trudy 7, Garbarska 4, Radziwił- 
łowska 21 Krowoderska 122 od 
Stycznia: Bracka 5. 

Pokój z meblami lub bez zaraz: 
Basztowa 91IL p. Zielona 20 
parter. Sławkowska 6 II ptr, 
Gołębia 14 i 4I p. i 16 I p. 
Siemiradzkiego 13 par. il p. i 
4 I p. Łobzowska4l Ip, św. 
Filipa 5 I p. Studencka 17 par. 
plac Latarnia 8 I p. Retoryka 
2 I p. Graniczna 7 II p. Gro- 
dzka 3 i 8 II p. i 5 IM p. Ba- 
sztowa 27 III p. Wolska 19 i 
21 par. 

R pokoje x przedyę. 2 me 
blami lub bəz Zuraz: Jagielloń- 
ska 9 I p. Szczepańska 1 II p. 
Bernadyńska 8 I p. Rynek 6 
i22 Il p. Wolska 3 II p. Sie- 
miradzkiego 11 par. Lubicz 21 
Il p. Straszewskiego 22 1 p. 
Wielopole 4 II p. 

Pokój ł kuchnia zaraz: Dębniki 135 
I p. Czysta 12 par. 

2 pokoje przedp. | kuchuia zaraz 
Bernadyńska 8 I p. i par. Sta- 
szyca 8 I p. Biskupia 10 III p. 

3 pokoje przedp., i kw- 
chnia zaraz: Zwierzyniecka 9 
par Posełska 8 par. Floryańska 
16 I p. Dębniki 93 par. |Karme« 
lieka 45 par. Garbarska 4 H p. 
Czysta ag 3 12 1 II p. i par. 
Podzamcze 20 I i II p, Staro- 
wióna 43 II p. Staszyca 8 I p. 

4 pokoje, przedp., ku- 
chmia zaruz: Sienna 3 II p. 
plac Groble 5 H p., Zwierzynie- 
cka 27 par. Rynek 13 II p., Qar- 
ncarska 3 par. Poselska 8 II p, 
Stradom 4 I p. Podzamcze 20 
Li II p. Podwale9 I p. lub par, 
Karmelicka 9 I p. Radziwiłłow- 
ska 2 I p. Bracka 2 II p. 

5 Pi przedp., ku- 
chnia zaraz: Kolejowa 13 pat. 
Szewska 10 11 p. Sławkowska 29 
I p. Wielopole 11 Hp. Radzi- 
wiłłowska 13 I p. 

8 pokol, przedp. kuchnia zaraz : 
Smoleńsk 13 I p. Karmelicka 11 
par. Starowiślna 6 IM p. 

7 pokol, 2 przedp., kuchnia zaraz : 
Basztowa 9 II p. plac Latarnia 
8 Ip. lub par. może być staj- 
nia i wozownia. 

8 pokol przedp. i kuchnia od gru- 
dnia: Basztowa 5 1 p.z balko- 
nem. 

9 pokoi, przedp., i kuchnia zaraz ; 
Kolejowa 5 IJ p. od 1 kwietnia 
1899 r. Straszewskiego 26 par. 

Całe I plętro. zaraz: Rynek 13, 

i2 ubikacyj I p. zaraz: Francisz- 
kańska 1. 


Różne mieszkania, zaraz: PlacGro- 
ble 150 par. Ii II p. i w no- 


wej ulicy trzy plac Groble I, 
II p. i par. 


— Miody pomocnik 
Księgarski 


obznajmiony z działem księgar- 
skm i handlu papieru poszukuje 
zaraz posady. Zgłoszenia przyjmuje 
dz ał inseratow. „Głosu Narodu* 
dla s. W. 3348 2 2 


Dla analfabetów! 


Elementarz liustrowany do nauki 
domowej, dla szkółek prywatnych 
i samoauków można nabyć u 
Jana Kaszyckiego, naucz. 
lud. w Łobzowie przy Kra- 
kowie za nadesłaniem 33 cent. 
3125 
Poszukuję Administracji 
Majątku 
za kaucją, rutyaowany i prakty- 
czny Agron»m, Laskawe zgłosze- 
nia prosi dla K. P. 3316 do działu 


inserat. „Głosu Narodu“ Kraów. 
3316 38 


Rzeczy do nabycia. 
Hafiy na pokrycie mebli itd. Dy- 
wan ręcznej roboty, fuu 2 itd, Ze» 
garek złoty damsk: itd. Ul. Kang- 
nicza i. 3 parter. 3354 283 


Dla łatwege wybora tutek, pole= 
cam: Tutki „Mais Numa“ 

Alkert*, biało 
tytoni. Tutki „Mals Walilia", „Małe 
da Paris" do tytoni średniomosą, 


„Mats 
„Nerłs” do lekkich 


Cid 

p 

"8 „GŁOS NARODU". „WSPIERATWY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU“. Nr. 246, 
OE WO Z D E T EO VOTO’ . ' 
KSIEGARNIA KATOLICKA RS: IRRAD] Eanna służąca wkiają | Osoba młoda szi 


De WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO | yzmanowski — specjalista fryzjer jst Et ero r parearea D 


ONDD Razy IED 
Enna ATA P. « 


1 że również przyjąć zarząd gospř 
n rzędnych domów, lat 22. i 
- poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu-%! Inteligentna, zdolna Kiatów, ao GOA 
w Krakowie, Rynek 30 czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład $| kucharka nmiejąca IŚ bee R E 
otrzymała na skład główny dziełko co tylko wydane p. t. OE Z OJECOZJ EPE Pomocnik 
3) | Inb starszego pana. > B 
i Panienka wykrztałco |7 bandlu towarów mięszanych pó 
mm, włada językami polskim, nie- szukuje posady. Zgłoszenia upra 
mieckim w słowie i piśmie, zna- | 57m pod adresem lan Slkor 
jąca się na buchalterji, poszukuje Stary Sącz. 
miejsca jako kasjerka lub nauczy- . . 
cielka. Informacji udzieli Wny Mi- Poszuknie się 
kulaki Bluro Wywladowcze, Kra- F $ 
ków. Gołębia I6. 3387 1 | młodego, inteligentnego czł” 


e wieka, katolika, zsfachu mê“ 
Realność blow ego, aaepe tapicer 
a stwo, władającego biegle ję” 
Złożona z młyna i tartaku wodne- SA p „- AOR 
*. cza ch laago x ASTO. zykiem polskim, niemiecki 
dzie, sześć morgów gruntu w czem | (Znajomość francuskiego p 
koło 2 morgów lasu, w pobliżu |żądana), do magazynu meblo“ 


stacyi kolei żelaznej Galicyi za- z 
chodniej, do sprzedania pod ko- wego w Krakowie. Podan 


higienicznie prowadzony. 2682 17 0 
Eraków, ulica Szewska L, 2. 


Robinsonada krakowska|se"e"a 
OBRAZEK PRAWDZIWY 3135 Anastazy Holi 
napis ŚCISŁAW BEGROWSKI ZEGARMISTRZ 


EEan 50 prosty az proia © © Gresy TOn |, Krakowie, przy ul. Szewakiej L. 2. 


FABRYKA KERAMICZNA [suraa zezneków tiszaiowa, zegarów 


z a endułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
parowa piecem pierścieniowym, wyrabiająca cegły, da-| bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
chówki, dreny i kafle, posiadająca znakomity materjał | letniem. — Dewizki a srebrne i double aE 
w nieprzebranej masie na miejscu — położona w najkorzy- i damskie. — RAA R la TodLkIA odje m a 
stniejszej okolicy Galicji zachodniej, poszukuje jednego 

i ; z f awy uskutecznia z jednorocznem porę- 
spólnika z większym kapitałem lub kilku z mniejszymi Wszak» manraRy l e 


E h BA z ozeniem. — Ceny nnjprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy- rzystnemi warunkami, Wiadomość wnosić należy do biura dziex 
kapitałami. — Zgłoszenia przyjmuje pod N. S. Dział In- manie terminu przy powierzeniu roboty. Kia, dzialu inseratowego „Gło- | ników Hopcasa i Salamont 
seratowy „Głosu Narodu“. 3384 1 5 |-| W Niedziele i Świętą zamknięte. |— su Narodu“. 3037 8 0|wej pod lit. S. B. G. 10208 
O T A a 


-n pa =| Kraków. 4 3383 13 


Urząd pocztowy w Błe 
zowej poszukuje 


ekspedytorke - telearalistkg 
posada stała, 15 złr. i cał 
utrzymanie lub 30 złr. mie* 


PIWO BAWA RS A | EJpseestiozeeszesszozR RER ROZ ERZRR SE RSEZOZRZEZEA 
EZ 
f TWO KREDYTOWE 1 OSZCZĘDNOŚCI 
„Spatenbräu“ ; TWARIS | 
znane ze swej dobroci, w Beczkach i Butelkach, w Biał ej 
utrzymuje na składzie i poleca STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ sięcznie. 3890 13 
Handel Delikatesów, Łakoci i Win przyjmaje wkładki na oszczędność Kolejkę polową. 
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 50), ($|2 wózkami, poszukuje się 
A HAWEŁLKA bez strącenia podatku rentowego.! do kupna. Adres: Ro 
; x | DYREKCJA. pezyżć. PASZ 
w Krakowie. ŚM UWAGA. 6 Dla e e E: W AI presia Dyrekcją Po pa pij 
| na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocz owej kasy oszczędności Lek fortevi í 
Znaczna oszczędność domowa. wolne od portorja (czek pocztowy Nr. 837-902). 166 20 Ś$|garmoojużi nauki tarot 
Począwszy od 5 kilogr. zamówienie ZIELONEJ KAWY |SE68 iaat] NĄ ko e 
ręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy ; : - F 
p E p Skład KoIGY eg 1 M Wybor ne, natur alne ES SE 6 sd 
Jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie z 
poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy: | | I W A ku R E G R I Ę Ucznia 
JHampinas grubo ziarnistej . . . . . 5 Klg. Zir. 6— z ukończoną 2 klasą gimni 
eE o 0 - zalną, lub 6 klasą wydział 
WSSE eies] lowamysiwa „AHAIA w-Patrag w b, e egte 
ienia . posyła si a pobraniem pocztowem i sięgarnia i ha 
wo oaza K. anik TREA nai iaci owa | 5) (l vt ) F - i del papiera ! 
M 1 „Foltina w Wadowicaćź 
0000 00000-00009 jk p Zamiejscowi mają pierwszełij 
W nowo przezemnie nreenrawadiinej 2 j stwo. Listy adresować wpro 
ulicy między Krupniczą a Rajska K | do księgarni. 50 
„mam jeszcze x Ldolny komptoarzysta 
dwie ATC ele Jan Strycharski SSS |siorem natychmiast poncz 
- F y Ł R. ogna znajomość buch i 
p w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. Pii eoe 04 
jedna obejmująca 156 sążniO, front kiej — gei z aooo takea ao 
głębokość 30 metrów, druga 162 sążni[J, front : . > . — A 
17 mtr., głębokość 30 mtr. — oraz znako- Sprzedaż 1 W y y łka na Butelki 1 Beczki, lizigław kakowiecki 
micie zbudowaną w cenie po 65 ct., 80 ct, 1 złr, 150 ct. 1-75 ct. i 2:50 ct, za butelkę. | asystent farmacyl poszukń 
= = Ś á 2 kondycyi. Kraków, apti 
kamienicę Cenniki franco na żądanie. —___ |Wgo Seniora Hellera. s 
SARDWASASA SASZ WZWZTWZNS ZN U SASASASASZW NSZ 


dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 

(narożnik) zaraz tamie do sprzedania. 
Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 

potece Kasy Oszczędności m. Krakowa. 


Stanisław Woyczyński, Kraków 


ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. 
Bujasa w parterze. 3194 7 6 


0000-0000-00000- 
Licytacja! ” 


Dnia 9 Listopada 1898 o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w biurze podpisanego c. k. 
Zarządu salinarnego licytacja zadomocą ofert pisem- 
nych celem dostawy w roku 1899 różnych artyku- 
łów sklepowych oraz różnych wyrobów drzewnych 
jako to : drabin, toporzysk, łopat, konewek, taczek etc. 

Bliższych wiadomości co do ilości i jakości po- 


Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


+ WAWEL) 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


„ Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach lników z naj- $ Í 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, Za0pa- Sg 
trzonego nader hojnie w wyborne aktmalne ilustracje. di 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili plórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla $ 
JakRajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 
YJ ctwo oznacza prenumeratę prawie ajj ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


rocznie 4 złr. 


1662 
szczególnych materjałów sklepowych, wzory wyrobów Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 
drzewnych, jakoteż bliższych wiadomości co do wa- W mieście: l Na prowincji: Za gramicąş: 
runków licytacyjnych powziąć można w biurze pod-| gh Pókoomie , . . . . zk. 25 ct | Rocznie . . . . . . 4 r. 56 ct. | Rocmie . . , .. . 5 zb. 50 ct. d] 
pisanego ck. Zarządu w zwykłych godzinach urzę- v 41331 ei A * s : ` y 30 MŁ Koda są BY : 76 „Ś 
dowych. f í Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj. s 
3326 3 3 C. K. Zarząd salinarny. p później do połowy grudnia do Administracji Wawelu i Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 74 


Wieliczka, d. 18 października 1898. 


PARANAPAPAPAPN APP PNAPRPARZEZŃNZEKEZE AAAA 
Właścicielka i wydawczyni: Józeła Rogoszowa. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


